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Strachy na Lachy.
Lwów 6 października. 

Uchwalił tedy narodny komitet ruski naj­
ostrzejszą opozycję swych posłów w sejmie i ra­
dzie państwa, a jako .pieprzyk* do tej opozycji: 
podtrzymywanie organizowanie s t r e j k ó w  
r o l n y c h ,  na który tc  cci ma być osobny f u n ­
d u s z  s t r e j k o w y  utworzony. Tak wygląda 
ordre de bitaille  Rusinów na teraz. Oczywiście, 
przeciw opozycji parlam entarnej, kroczącej drogą 
legalną, — choćby najostrzejszej nawet — nic 
zarzucić nie można i ta część uchwał komitetu 
n.rodncga nie dziwi wcale, ani oburza. Naj­
surowsze natom iast potępienie każdego uczciwego 
i rozumnego polityka musi na siebie ścią­
gnąć w y b ó r  ś r o d k a ,  tę opozycję ruską 
zaostrzać mającego, a mianowicie zamiar or­
ganizowania strejków rolnych i tworzenia 
nawet w tym celu umyślnych funduszów. 
Pomysł to bowiem i niedorzeczny i negediiw y. 
Niedorzeczny dlatego, że ani na wlos nie przy­
czyni się wcale do zbliżenia naszych exalta- 
dos’ow ruskich do ich celów utopijnych, wię z 
n i e w y k o n a l n y c h  — niegodziwy, bo pod 
osłoną Iegaln j marki uj fa vowej. strejkow j a ­
k o  t a k i c h ,  nie zabraniającej, us luje doprowa­
dzić w kraju do ustawicznego zamętu i niena­
wiści klasowej, słowem do stan i wojennego, 
który pochl miałby bezowocnie najlepsze siły 
społeczeństwa, zarówno polskiego jak ruskiego. 
Kto zaś w t go rodzaju chorobie gorączkowej, 
wywołanej sztucznie, uroniłby n a j w i ę c e j  
swych sił żywotnych, dodawać zbyteczne...

Lu,! ruski, którego tacy niesumienni Budiy- 
nowscy i Wittyki ch:ą używać za taran do 
rozbijania t w : e r d z  p o l s k i c h  we wschodniej 
cręści kraju, tj. n a s z y c h  d w o r ó w  o b y w a ­
t e l s k i c h ,  te j  lud zbyt słaby jest ekonomicznie, 
aby mógł czas dłuższy prowadzić narzuconą mu 
walkę z wielkimi obszarami. Zwłaszcza, iż te 
obszary m ają chyba dość czusu du przyszłych 
żniw, aby się najzupełniej z a b e z p i e c z y ć  
przeciw ewentualnym strejkem ! Więc nieu- 
chronnem następstwem akcji .politycznej* na- 
rodnego komitetu, strejksmi się posługującej, 

. będzie powolne zubożenie ruskiego chłopstwa, 
którego ziemię pćź :iej zab.orą za bezcen pi­
jawki żydowskie. Wzmagać się będzie w teu spo­
sób zastraszająco bezdomny i bezrobny p r o l e -  
t a r j a t  w i e j s k i ,  który z pewnością nie po­
większy ruskich narodowych szeiegów, lecz w

całości pó,dz:.Q w slulbę socjali-tów. — I cała 
ta akcja ruska, po upływie niedługich lat, 
zwróci się zabójczo pr.aciw  samym j j inicjato­
rom, bo — kto wiatr sieje, ten burzę zbiera, .

Że już dzisiaj, po pierwszej próbie strejko- 
wej, wynikły następstwa dla ludu bardzo ODla- 
kane, przyznają same dzienniki ruskie. Ostatni 
Ilałyczanyn  donosi z prow incji:

„Hi3torje strejkowe doprowadziły do tego, 
że o b e c n i e  b a r d z o  w ; e l u  w ł o ś c i a n ,  
którzy w czasie żniw zwykli byli pracować za 
dziesiąty, lub jedenasty snop i z tych snopów 
mieli przez zimę utrzymanie dla siebie i rodzin, 
obe:nie tego utrzy ranią zostali pozbawieni i 
z n a j d u j ą  s i ę  w w i e l k i e j  n ę d z y .  W  r ó ­
w n i e  o p l a k a n e m  p o ł o ż e n i u  z n a j d u j ą  
s i ę  r o d z i n y  tych włościan, którzy pod zas 
strejku zostali aresztowani i do tej pory prze­
bywają w więzieniach śledczych, pon:eważ sądy 
nie ukończyły jeszcze dochodzeń, a przed uk o ń ­
czeniem tychże nie chcą ich puścić na wolną 
stopę*.

Ale nie przypuszczamy, aby sami Rusini, 
zasiadający w komitecie naród nym, byli tak 
krótko widzący i naiwni, iżby nie zdawali sobie 
z tpgo sprawy, że strejki rolne w y ł ą c z n i e  n a  
l u d z i e  r u s k i m  dotkliwie odbić s’ę muszą! 
Przemawia zresztą za tem dość wyraźcie koń 
cowa uwaga B iła , że mianowicie te pogróżki 
uchwalono .zasadniczo* — f a k t y c z n ą  zaś 
dyrektywę dano p o u f n i e  ściś ejszemu komite­
towi, Z raczy to, ż* na zewnątrz Rusini pró­
bują straszyć znienawidzonych .Lachów*, ale 
w rzeczywistości m ają snać i n n ą  taktykę u li-  
żoną. M żemy ich jednak zapewnić, że Pola­
ków nie przerażają wcale te .slracby na L i ­
chy*, a tem mniej źćLlue są one utorować 
drogę do jakichś kompromisów z hajdam a- 
czyzną.

Zatarg niemiecko-węgierski.
Praska PóliUk cm . wia zatarg między pra­

są niemiecką a węgierską, podnosząc skwapli- 
wość, z jaką Niemcy zagrozili Węgrom wypo­
wiedzeniem przyjaźni, której wyrazem trójprzy- 
mierze. Prasa węgierska — pisze Politik — se­
kundowała zawsze prasie niemieckiej, gdy szło 
o szkalowanie Czechów za to, że są n ep rzy jt- 
źaie usposobieni dla trójpn.ym'erza. Nie zw a­
żano, jak ciężkie ponoszą Czesi ofiary dla mo­
carstwowego stanowiska monarcbji i przedsta­
wiano ich jako naród, przeszkadzający rozwojo­
wi potęgi państwa. A przecież Czesi n'e mieli 
z trójrzymierza żadnych korzyści; przeciwnie, 
propaganda wszecbniemiecka zalewała ich krój 
pod osłoną sprzysnierzeń.zej nietykalności. Trze­
ba by nie mieć cienia peczucia godności naro­
dowej. aby w tych warunkach popierać całą 
silą t ójprzymierze. Czesi mieliby milczeć, gdy 
pruskie dzienniki, w h irm .n ijn e j zgodzie z nie­
miecką prasą w A istrji, szkalują imię czeskie, 
gdy obywatele słowiańscy są wypędzani setka­
mi za granicę, jedynie dlatego, że są Słowia­
nami? Niemcy przedlitawscy sprzyjają trójprzy- 
mierzu jedynie dlat go, że przynosi im one ko­
rzyści narodowościowe; Węgrzy wypowiadają 
przyjaźń natychmirst, gdy tylko coś zagraż: ich 
narcd.wo-politycznym interesom ; tylko my Sło­
wianie, tylko my Czesi, musimy znosić wszystko 
cd sprzymierzeńca i jeszcze entuzjazmować się 
dla przymierza. PrzykLd ba dzo pouczający i to 
z dwóch w ględów: po pierwsze dlatego, że, jak 
widać, Niemcy z cesarstwa pozwalają sobie pod 
osłoną trójprzymierza mięszać się w wewnę­
trzne sprawy monarchji habsburskiej; po dru­
gie, że Węgrzy i Niemcy oceniają przymierze 
tylko m iarą korzyści, które ono im przynosi. 
Gdyby Niemcy albo Węgrzy ponieśli dzięki przy­
mierzu choćby d iesią tą  część tej szkody, jik ą  
trójprzymierze wyrząoz lo i wyrządza Czechom, 
stanęliby już oddawa w szeregu najzaciętszych 
jpgi przeciwników. Czemuż nam ma kto za­

rzucać, iż zachowujemy względem niego chłodne, 
obojętne stanowisko P

Korespondencja.
W iedeń 3 października. 

[Refl.ksje urzędników bankowych o defraudan­
tach. — Restauracji wiedeńskie a antialkoho-
licy. — Jubileusz Ferdynanda v. Saar. —

Konkurencja dla krawców witd.ńskich).
Na porządku dziennym uwagi publicznej 

stoi zawsze jeszcze sprawa olbrzymiej defrauda­
cji w Lnenderbanku. Dziś, kiedy osoba J llineka 
nie wchodzi już w rachubę, występują na pier­
wszy p h n  inni funkcjonariusze. Przeważa je­
dnakowoż mniemanie, iż żaden z urzędnikó w 
nie będzie mógł być są łownie pociązohtym  do 
odpowiedzialności, ukaranie zatem niedbalstwa 
w oddziale kontroli, będzie zadaniem kierowni­
ctwa Banku. Nieuzasadnione też zdają się być 
pogłoski o wyższych stratach, niż dotychczas 
w rm ienicnj i o możliwości kryzys dla zakładu. 
Cokolwiek jednak uczynionoby w tym wypad 
ku dla ukarania winnych, nie bęlzie to ani
nauką, ani przeszkodą dla późniejszych defrau- 
ddnłów. Charakterystyczne są w tym względzie 
głosy, podnoszone w gronie urzędników sa ­
mych. Tajemnica, zdaniem ich, leży w tem, te 
upiór gry giełdowej staje greźnie przed każdym 
wyższym urzęlnikiem bankowym. Z obowiązku 
śledzi on wypadki na targu pieniężnym, a Lkki 
zy>k wabi go i nakłania do prób, zrazu z
mniejszą wkładaą, później większą, aż dokąd 
nie zabrnie po uszy. Zakaz robienia interesów 
bankowych z urzędnikami bankowymi, wystoso­
wany przez izbę giełdową do demów banko­
wych, jest bezskutecznym, bo dla operacyj po­
dobnych znajdzie się zawsze jakieś upozorowa­
nie. W oczy wpadającym jest fakt, że defrau­
dacje zwykle popełniają urzędnicy najlepsi i 
najbardziej obowiązkowi, którzy latam i nie żą­
dają urlopu. I to właśuie ułatwia im defrauda­
cję, żaden spryt nie sięga bowiem tak daleko,
aby przewidzieć, co się stanie w jego nieobe­
cności. Dlat. g ■ to, zdaniem sfer kompeten­
tnych, każdy urzędnik winien być zmuszonym 
co roku do krótkiej przerwy swych czynności. 
Gdyby zresztą ż.czliwi mężowie stali na czele 
instytucji i śledzili czujnie cały tryb życia swych 
urzę laików, gdyby nadto ci ostatni w szefach 
swych widiiel: osoby, zauhnia godne, wtedy 
pokusa do nadużyć byłaby znacznie mniejszą i 
niejedna egzystencja uratowaną zostałaby od 
zguby

Bardzo żywo rozprawiają tu w sferach re­
stauratorów o wprowadzeniu do restauracyj 
wiedeńskich oddziałów dla ant a l k o h o l i k ó K o n -  
sumeja koniaku, likieró v i wszelakich wódek 
zmniejsza się stale i przewiduje się możliwość, 
że i w innych alkoholiczuy h napojach nastąpi 
ubytek kemsumeji. Chcąc uzbroić się na tę 
ewertu_daość zamyślają tutejsi restauratorzy 
zwró.ić uwrgę na napoje pozbawione alkoholu. 
Skonstatowaną jest też rzeczą, że antialkoholicy 
kładą wielką wagę na dobre i sute pożywienie, 
co gospodarzom może wynagrodzić stratę na 
napojach. Z czynają też myśleć o wprow adze­
nie płynó v owocowych, sporządzanych z wino­
gron, lob rozmaitych jagód, nie dopuszczając 
płynu do fermentacji. W szwajcarskich gospo­
dach tak zwanych temperenzlerów, są te wina 
niealkobolitzne bardzo rozpowszechnione. W naj­
bliższym czasie gremium ma wysiać ogólnik, 
wzywający restauratoró /  aby urządzali osobne 
pokoje dl-« anlialkohohków. Nazwiska tych, 
kló.zy oświadczą się za propozycją, będą ogło­
szone.

L'lzt:e grono wielbicieli muzy Ferdynanda 
v S ar, wręczyło temuż adres i m ed J  bron- 
zowy z c-kazji jego 70 tej rocznicy imienin. 
Medal na przedniej stronie przedstawia relief 
poety na odwrotnej zaś alegorję jego twórczości 
poetycznej. Muza stoi na Kahlenbergu i sieje

róże na domy rezydencji. Podpis w yryty: , W ie­
deńskie Elegje * Jest to szereg nowel, które 
ugruntowały sławę autora. Wielbią w nim poe­
tę wyższegj stylu, który objąwszy tradycję po 
Griliparcerze, nie pozostał jednak obcym i no­
woczesnym postubtom. W  nowelach swych u- 
mial on ująć Wiedeń w obrazy subtelne i ele­
ganckie, które swą artystyczną prozą stanęły 
wysoko w austrjackiej literaturze. Saar stoi za­
wsze Silnie na gruncie swej ojczvzny moraw­
skiej i wiedeńskiej, skąd nowele jego będą i 
dla późniejszej h istjrji kultury miały cenne zna­
czenie.

Dość wiele hałasu narobiło tu  przybycie 
M s Elisabeth Wbite, wysłanej przez am erykań­
skie stowarzyszenie krawców, celem urządzenia 
we Wiedniu amerykańskich pracowni sukien 
damskich. .Amerykanki, to najlepsze klientki 
kraw ów, którzy się też do gusta amerykańskiego 
stosują i z Ameryni pomysły swe zapożyczają. 
Dlaczegóż więc amerykańscy krawcy nie mie­
liby tego wykorzystać? Jeżeli amerykańskie pa­
nie chętnie kupują swe toaLty w Europie, to 
trzeba ich tam  im d.starczać.* Tak rozumują 
Yankesi, przeceniając swój smak, swój talent i 
swoją sławę. Wiedeńscy krawcy też nie bardzo 
boją się grożą:ej im konkurencji, bo wiedzą o 
tem, że wiedeńskie mody cieszą eię ustaloną 
opinją, a szyk wiedeński należy do specjalności 
rezydencji nad modrym Dunajem.

Rozbrojenie we Francji.
W prasie francuskiej toczy się bardzo oży­

wiona dyskusja o rozbrojeniu. Początki jej się- 
g iją  owej sławnej, czy osławionej mowy Jau- 
reja, w której wielki m iitrz socjalistów francu­
skich oświadczył, że należy naresz.ie zapomnieć
0 ostatniej klęsce wojennej i pogodzić się z u- 
tratą  Alzacji i Lotacyngji, bo kraje te zniem­
czyły się już prawie zupełnie, a wszelka wojna 
naraz łaby Francję na nowe straty, wreszcie zaś 
sam militaryzm jest dla niej zabójczy. Inaczej 
zapatrują się na tę sprawę ministrowie wojny
1 marynarki. Dopóki u steru stel Wuldeck Rou­
sseau i istniało formalne przymierze z demokra­
cją socjalną generał Andrć zajmował się wyłą 
czDie .obroną zagroż.nej republiki* i wraz z 
prozesem gabinetu, uchodził w kołach nacjona­
listycznych, a poniekąd i wojskowych, niemal 
za zdrajcę, w każiym  razie za człowieka, który 
gotów dla celów stronniczych osłabić obronę 
krajową.

Pud rządami jednak p. Combesa zmieniły 
się stosunki i generał Andrć mógł spróbować 
naprawienia swej reputacji przez wystąpienie 
wielce patrjotyczno, co znaczy we Francji — 
wojownicze. Wiadomo, że wystąpił bardzo ener­
gicznie i nie bezskutecznie i znalazł niebawem 
naśladowcę i współzawodnika w swym nowym 
koledze, ministrze marynarki, Pelletanie.

Mowy ministrów narobiły wrzawy. Za­
chwycano się jednami, a  uge potępiano; ale 
wogólności przyczyniły się one znacznie do oży­
wienia dążności wojowniczych, a wobec tego p. 
Jaurej uznał potrzebę ponownego zaznaczenia 
swego stanowiska. Powiada on Francuzom: 
.W prowadzają was na bezdroża, przypomina­
jąc nieustannie dawną klęskę wojenną i łudząc 
nadzieją odwetu. Gdy wy gonicie za ch:m trą, 
militaryzm rozrasta się, wyzyskujj was i na­
raża na coraz dotkliwsze straty. Zwiększa się 
zbrojenie bezskuteczne a kosztowne, a w miarę 
tego wzrastają ciężary. Mimo wszystko, co się 
mówi, pokobnia, które poniosły klęskę, wymie­
rają, a pokolenia nowe nie m ają już ty h sa­
mych powodów da nienawiści. Z-panowało 
usposobienie p; ko jo we. Ś vięte słowo pokoju 
jest na wszystkich ustach. Francja nadaje sobie 
pozory, jak gdyby chciała odzyskać z bronią w 
ręku Aizac-ję i Lotaryngję; ale to gadanina. Nic 
z tego nie będzie i tem lepiej dla niej. W ojna 
wywołu.e wojoę. Lepiej zakończyć od razu z

tym sentymentalizmem uczuć, z tem halasliwem 
ale nieszkodliwem odgrażaniem się. To będzie 
więcej godne Francji, więcej godne także hu­
manitaryzmu. A będzie to przedmowa do roz­
brojenia*.

Niemcy są zachwyceni tem oświadczeń em, 
przynajmniej liberalni. P . Jaurćj wypowiedział, 
o czem oni marzą. Konserwatyści cieszą się 
również, ale z innej przyczyny. Nie mamy nic 
przeciw temu, — powiada np. Sch3. Ztg., —  
żeby uwierzono słowom Jaureja, ale tylko we 
Francji. W tedy będziemy spokojni.

Ale Francuzi nie chcą im wierzyć. Nie są 
do tyle naiwni, aby mieli nie zauważyć soGste- 
rji w oświadczeniach p. Joureaa. Przywódcy de­
mokratów społecznych chodzi o rozbrojenie, po­
nieważ to najprostsza droga do usunięcia mili- 
taryzmu, i chce, ażeby F. arseja zrobiła początek; 
ale F.ancuzi wiedzą, że ogólne rozbrojenie nie 
od nich zależy. Rozwiązanie i pogrzebanie spra­
wy alzackiej — powiada np. Temps, — nie 
przyśpieszy wcale rozbrojenia, nie rozprószy 
pod żadnym względem podejrzliwości, nie zmniej­
szy ani o jeden sou wydatków na armję. Po­
łożenie w niczem się nie zmieni; zmieni się 
tylko przedmiot przeciwieństw politycznych. Je­
żeli odzyskamy Alzację, to musimy się tem wię­
cej zbroić, sby jej nie utracić ponownie. Jeżeli 
zaś powiemy Niem com : .Zgadzamy się na na­
stępstwa naszej klęski; zatrzymajcie sobie te 
prowincje* — to musimy zbroić się tzkże, aby 
w razie potrzeby obronić resztę naszych posia­
dłości. Czyż nam kto zaręczy — pisze dalej 
Temps. — że to p .ństw o, 'itóre od czasu elek­
tora Fryderyka I-go z maleńkieg 3 księstewka za­
mieniło się na potężne cesarstwo, zadowoli się 
dotychczasowym rozwojem; że zmienił się duch 
Hohenzollernów; że rasa tak szczęśliwa, po tylu 
powodzeniach, będzie uważała swą misję za 
skończoną'!' Pokolenie z lat 1860 —1870 stwo­
rzyło cesarstwo niemieckie; pokolenie te­
raźniejsze zajmuje się je^o zorganizowaniem; a 
kto wie, co pocznie pokolenie następne?

Zresztą i Niemcy, eho Jażby pragnęli szcze­
rze, nie mogliby baz narażenia swej przyszłości, 
zgodzić się na rozbrojenie. Jak m j nie wiemy, 
czy nie powstanie nowy Bismarck, tak oni nie 
mają pewności, czy u nas nie urodzi się drugi 
Napoleon. Co zaś tyczy się dążności przyszłych 
pokoleń niemieckich, to nie należy zapominać 
o ogromnym ruchu wszechnibmieckim w H j - 
landji, Austrji, na Węgrzeeh, wszędzie. Ruch 
ten rozwija się, rośnie, a p. Jaurćj tego nie 
widzi i nie chce widzieć, że ru J i  ten może stać 
się ziedyś groźny także dla Francji.

Takie jest zapatrywanie prawie całej prasy 
francuskiej, z wyjątkiem oczywiście spoleczno- 
demokratycznej. Z całej dyskusji wynika, że 
ogromna większość Francuzów nie ebee rozbro­
jenia, obawia go się i woli ponosić nadal ko­
szta zbrojeń, niż narazić się na niepewną przy­
szłość, na to, jak powiada Temps, że .calt. 
Francja zamieni się na Alzację*.

O teatrze lwowskim.
Wytworzyły się w opinji Lwowa stosuaki 

tak nieznośne, że każde odezwanie się czyjeś 
o teatrze, traktowanem  bywa ze stanowiska 
o s o b i s t y c h  sympatyj, lub antypatyj, a nie 
ze stanowiska bezstronnej krytyki, która ma na 
celu dobro sztuki narodowej i w y ł ą c z n i e  
t y 1 k o t  o d o b r o. Jest to niewątpliwie głó­
wną przyczyną, dla której prasa miejscowa tak 
rzadko zabiera głos o tej pierwszorzędnej in- 
stytucj kultu mej i narodowej. Ludzie nie­
chętnie narażają się na bezpodstawny, a oszczer­
czy zarzut .w rega*, czy też .lizuna*, a u nas 
koniecznie w tej sprawie musi paść takie 
miano.

Zarzutu tego unikniemy maże, jeżeli, za­
miast opinji własnej, powtórzymy glosy, jakie 
z rozpoczęciem się obecnego sezonu, spotykamy

N . A . L E J K I N .

* GOŚCINIE UI
Humorystyczny opis podroży 

małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
■owu j Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I. K .

— No, to każ mi podać limonjady, czarne 
kawy i sorbetów.

— Bardzo chętnie! Zamów sobie.
— Można także m .styka?
— Więc tu  można dostać wina?
— Podadzą, czego zapragniesz. Każ sobie 

podać ojca z matką, a i to otrzymasz, du­
szko mćj.

— A no, to zamów i dla mnie czarkę 
mastyki. Niech i ja napiję się z tobą tej 
maslyki

— Ja ci coś powiem, duszka moja. My na­
pijemy się nawet koniak.

— Go? Go? Mają tu aj taką rozkosz?
— Eh, m ają jeszcze więcej... Tu jest ka­

żdy kunsityk . — odpowiedział Garabet i obja­
śni ł Lziebnyeh, aby przynieśli napoje.

Wkrótce na stoliku, obok sofy G irabeta, 
znalizła się cala zastawa z napojami. D j ma­
slyki podano nawet zekąskę w pastaci maryno­
wanej marchwi.

Ó&rabet zaproponował mastykę i w ypli.
— Go za wspaniała rzecz! — wyrzekł Mi­

kołaj I.vanowicz, smakując. — A! Za bufet, 
parnia turenka warta pochwały. Bardzo to ła­
dnie, ż : można tutaj i umyć się, i wypić, i za­
kąś ć. U nas, w Piterku, ileż to razy zaprowa­
dzali bufety w parni _h i nie utrzymał s;ę 
żaden.

P j  mastyce nepito się koniaku G rabet 
i Mikcłcj Iwanowicz poczęli ubierać się przy 
pomocy łaziebnych. G’ ostatni okazali się pra- 
wdsiwymi mistrzami w tej robocie. Pczy ich 
pomocy stopy w je ln e j sekundzie znalazły się 
w bucikach, ręce wchód Uy same w rękawy 
koszul, a nogi w pantalony. Kij u ,łynęla m i­
nuta, a obaj goście byli odziani, a laziebni, kia 
niając się, prosili o bakszisz.

— Zaraz... Zaraz... — kiwnął na nich Mi­
kołaj I .anowicz. — Ten, oto, czarny pan po­
wie, ile — i wskazawszy na Ormjanina, zapy­
ta ł: — Ile należy się za wszystko w k u /ie?

— Daj medżidje srebrem, efendi. Jaszcze 
ci z nitgo wydadzą resztę — odpowiedział Ga- 
rabet i wziąwszy piemądze od Mikołaja Iwano- 
wicza, począł zestawiać sobie rachunek.

— Jak tutaj wszystko tanio! — mó./il Mi­
kołaj Iwanowicz. Wszak medżidje srebrem, to 
tyle, co dwadzieścia piastró w, a dwadtieśria pia- 
strów — póltory rubla.

— O , masz jeszcze póltory piastra reszty 
— rzekł Garabet, wyciągając doń pieniądze.

Ale Mikołaj Iwanowicz wetknął resztę do 
rąk łaziebnych i wraz z Ormjaninem skierował 
się do wyjścia. Laziebni bili się dłońmi po czo­
łach na zna* uszanowania, towarzyszyli im aż 
do drzwi i życzyli szczęś^wej drogi.

— Jaki miły lud — ci Turcy! — zauwa­
żył Mikołaj Iwanowicz.

LXXXI,
W domu na Mikołaja I zauowicza oczeki­

wał już kipiący na stole samowar, który wy­
pożyczono u tureckiego kabagdżi. Brudny hyl 
i dawno nlcczyszczony, ale Mikołajowi Iwan o- 
wiczowi sprawił radość niezmierną. Wszedłszy 
do izby zawołał o n :

— Brawo! Brawo! Nareszcie napijem y się 
herbatę po ludzku.

GłaGra Semenówna siedziała już kolo sa ­
mowara i pila herbatę.

— Wiesz co? — rzekła do wchodzą ego 
męża, uśmiechając się wesoło. — Cała zastawa 
z tyra samowarem przypom’na mi ową izbę 
w zajeźlzie, gdne nocowaliśmy, jadąc na od­
pust z Petersburga do Tichowina.

— Pnypom ina, przypomina, — potwier­
dził Mikcłaj Iwanowicz. — Jeno tam  nie byle 
dywanów, lecz zwykłe chodniki plócierne. Ale 
i ściany podobne. T  m wisiał Iitografowany 
portret m tropolily, a tutaj znowu patrjar- 
cba ormjański i tak samo upstrzony przez 
muchy. O ! Nawet podobny zegar na ścia­
nie z woreczkiem piasku, zamieM wagi. Tam 
był taki sam zegar. W  każdym razie to urzą 
dzanie podoba mi się lepiej, aniżeli salon w ho­
telu angielskim. Nie ma przynajmniej tych zwier­
ciadeł i lokajów, którzy grają role gubernato­
rów... No, nalewaj, ntlewaj coprędzej filiżankę 
herbatki! — zawoła), ocierając czerwone, spo- 
tniałe swe oblicze ręcznikiem, który następnie 
obwiązał dokoła szyi.

Mikołaj Iwanow'cz usiadł przy stole.
— No, jakże tam  pain ia? — zapytała Gla- 

fira Semenówna.
— Nasza lepsza. U nas para, a tutaj żar. 

A nawet żaru nie ma prawdziwego.

I Mikołaj Iwanowicz począł żonie opowia­
dać o parni, jak to on leżał na sofie w ture­
ckim zawoju i palił turecką fajkę itp, Ale Kiedy 
opowiadanie zeszło na restaurację w parni, żo­
na zawołała:

— No, tego już zgoła nie wyobrażałam so­
bie, ażeby na ziemi muzułmańskiej nawet w 
parni można było napić się koniaku! To już, 
naprawdę, trudne do uwierzenia.

Nadszedł sąsiad - O .mjanin, czerwony, jak 
rak, bez tużurka i bez kamizelsi.

— Dawaj, łaskawa pani, herbaty także dla 
mnie, — rzek), siadając.

We drzwiach stał Turek kabakdżi, który 
wypożyczył samowara. Uśmiechał się, wskazy­
wał na samawar, mówił coś po turecku, wre­
szcie wygi sili wyraz, bakszisz.

— Sąsiad kabakdui przyszedł po bakszisz. 
Daj mu, efendi, bakszisz za samowar, — obja­
śnił Mikołajowi Jwanowiczowi Garabet.

— Wszak my zapłacimy tobie za sam ow ar!
— Wszystko jedno, ale jemu, duszko mo­

ja, bakszisz d -ć trzeba.
— Hm... Ten bakszisz, to u was na każ­

dym kroku, — pokiwał głową Mikołaj Iwano­
wicz i dał dwa piastry.

— A tak, państwo tureckie lubi bakszisza, 
— potwierdził Garabet.

R . zmowa przeszła na temat, co należy ju ­
tro zwiedzić w Konstantynopolu. Garabet, do­
wiedziawszy się, co zwiedzano dzisiaj, orzekł, iż 
trzeba zwiedzić jutro bazar turecki, następnie 
na parowcu przejechać się tam  i z powrotem 
po Bosforze, zajrzeć do Skutari i zwiedzić cmen­
tarz tamtejszy.

Gospodarz, Oimjanin i Bazyli Iwanowicz 
pili już po szóstej szklance herbaty i gotowi

byli pić więcej, gdy Gidli *a Semenówna poczęła 
ziewać. Zauważył to Ormjanin i rzekł:

— No, teraz będziemy dać dla madame 
spokój — madame chce spać.

W stał, skłonił się, wziął ze sobą aamowar 
i wyszedł.

Glafira Semenówna zabierała się do łóżka, 
natomiast Mikołaj Iwanowicz siedział dalej przy 
stole i pił herbatę, dolewając resztki z czajnika. 
Następnie wyjął z kuLrka przybory do pisania, 
dobył arkusik listowego papieru i począł pisać 
list do Peterburga.

Oto, co p isa ł:

.Kochany kolego i przyjacielu
Bazyli Kuźnicze:!

.Posyłam ci wiadomość o nas z dalekiego 
Wschodu. Ja i żona jesteśmy w Konstantyno­
polu. Na wiadomość, że jesteśmy Rosjanami, 
przyjęto nas tutaj wspaniale i już pierwszego 
dnia zaszczycono nas zaproszeniem do pałacu, 
dc sułtana. Tam korzystaliśmy z sułtańskirg > 
przyję ia i oglądaliśmy przez o* no ceremonję 
.Selamlik*, t. j. przyjazd sułtana do nadwor­
nego meczetu. Ze strony sułtana przyslsnn 
nam przewodnika w czerwonym fezie, Jeździ z 
nami, na keźle, po calem mieście i oglądamy 
meczety, a urzędnicy ratajscy czynią nam ho­
nory. Wczoraj obejrzeliśmy sławny meczet tu ­
recki, Aja-Zofja, przerobiony z prawosławnej 
świątyni i widzieliśmy zatarte na ścianach obli­
cza świętych, a potem spuściliśmy się podl zie­
mię do podziemnego jeziora.

Leży ono pod ziemią w głębokości kilku 
dziesiątków sążni i musieliśmy spuszczać się 
w lęcej, niż trzysta stogni w dół. Strach i dresz­
cze ogarnęły nas. Spuszczaliśmy się przy świetle

O o l o s s e u m 684 M T  W Niadzialę i Święta H
Dwa Przedstawienia 
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w pismach za kordonowych. Pozwalamy sobie 
dzisiaj przytoczyć ustęp o lwowskim teatrze, za­
mieszczony w lwowskiej korespondencji Kv*jera  
Poznańskiego (nr. 451) podpisany pseudonimem 
Ora. Czytamy trm , co uartępuje:

„Na Pawi kowsktm zawiodła się publhznrść 
lwowska. Prawda, że wystawi rsesim  jakąś 
sztukę wspaniale, z bajecznym przenyebem, vnr- 
k o u iu e  zareiyieroY.ŁDą, ale na ogól teatr pro­
wadzony jest b e t faduego kierunku, reperteor 
jego rozwichrzę ny, perscnal me skompletowany 
— włteze się po brudzie światowym, wzlatując 
tylko z rzadka ku gwiazdom.

„Odbija się w nim charakter jego kierowni­
ka, rozkapryszonego wielkiego pana, a z nad- 
z yczajnemi zdolnościami artystycznemi, prze­
czulonego, apatycznego i obojętnego przez cale 
miesiące, a przez godzirę unoszącego się fan ­
tazją i swoim kultem sztuki i dające go wówczas 
upust swoim na piękniejszym porywom.

„Najpoważniejszy zarzut, czyniony p. P a­
wlikowskiemu, jest ten, że pod jego kierunkiem 
dram at nie spełniał swego zadania narodowe­
go. Lwowski teatr jest teatrem polskim i jako 
taki ma do spełniania święte obowązki, któ­
rych nie dano spełniać teatrowi warszawskie­
mu i itorych dla szczuolości środków nie mo­
gą w zupełności spełnić teatry poznański i k ra­
kowski. Dram at w teatrze lwowskim musi być 
polskim, to znaczy, że nietylko słowo, w któ- 
rem się wygłasza, ma mieć brzmienie polskie, 
ale winien on nieść myśl polską i krzew ć sz tu ­
kę rodzimą. Tymczasem w lwowskim teatrze 
tylke od wielkiego św ęta  widywaliśmy szt-iki 
Fredry, Biluckieg", Korzeniowskiego, Lubaw- 
skiegj, Przybylskiego, a zawsze grane od nie­
chcenia, bez należytego przygotowania, bez tego 
pietyzmu, należnego zasłużonym około sceny 
polskiej autorom. Również brak był zupełny 
repertuaru klasyezuego.

„Natomiast p. Pawlikowski z zamiłowa­
niem wprowadzał na scenę otwory „nagiej du­
szy* i wypaczonego modernizmu. Między temi 
nie brak wprawdzie było i utworów , naszym* 
młodych, ale te utwory, chociaż pisane po pol­
sku, nie są poczęte z ducha naszego, przeci­
wnie, są one z nim sprzeczne i wnoszą w nasze 
spcłeczeńsiwo moralny rozsład, pielęgnując kult 
zmysłów, a przecząc naszym wierzeniom, oby­
czajom i pojęciom moralnym. Sztuki takie wy­
stawia p. Pawlikowski z ogrem .emi przygoto­
waniami i przepychem, jakby kultywowanie 
„nagiej duszy* i popularyzowanie zła i szka- 
radzicóstwa było właśnie celem polskiego teatru.

„Personal dramatyczny nie je9t skompleto­
wany; d i  niektórych wydz ałów ról mamy 
dwóch znakomitych artystów, do innych, zwła­
szcza kobiecych, nie mamy żad lej siły. Ostate­
czny rezultat jest ten, że nie ma ansamblu, 
tylko jest szarzyzna, na której błyszczy kilka 
wspaniałych gwiazd.

„Opery jakby nie było. Ansamblu opero­
wego p. Pawlikowski nigdy nie składa), a po­
magał s: bie debiutami, bardio zaś rzadko 
sprowadził pierwszorzędną siłę na kilka wystę­
pów. Jednego „Manru* Paderewskiego wystawił 
wspaniale, jak to on potrafi i postarał się dla 
niego o odpowiednie do ;egu wykonania siły.

„Wystawił jeszcze „Janka* Ż ehńik ;ego, 
„Urwasi* Dłuskiego i „Pana Wołodyjowskiego* 
SŁrm unta, ale już bez tej staranności i piety­
zmu. Po za tern mieliśmy bardzo lichy reper­
tuar opero wy, a wykonywany zazwyczaj tak 
miercemi s łim i, że nikt ich nie chciał sluibzć.

„Zawód publiczności był tern większy, że 
z począł ku p. Pawlikowski, póki jego fantazje 
grały, z zapal m przys‘ąpił do organizacji lea 
tru  lwowskiego, składując w nią swoje ogro­
mne zdolności i swoją wiedzę, a także i swoje 
duże fundusze. Angażował najlepszych artystów, 
sam  reżyserował sztuki, złożył świetną orkiestrę 
operową. Ustal jednak w pc Iowie dzieła, orga­
nizacja niedokończona zmurszała i rozsunęła s;ę. 
Ze znakomitej orkiestry operowej nie ma dziś 
ś lad u ; została mała kapela, którą w razie po­
trzeby wzmacnia się dorywczo muzykantam. 
z orkiestry wojskowej.

„Teraz n. p. sezon teatraloy już znacznie 
pcsfącił, a od wakat yj jeszcze repertuar nie 
został ułożony i na afiszu w idzimy ciągle „a ‘dat 
na opak*, „Piękną z Nowego Jorku*, lub inne 
podobne błazeństwa. Poważna publiczność zu­
pełnie już przestała uczęszszać do tej tru. Ogól 
zrażony jest do p. Pawlikowskiego*.

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a ń  i ach  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u ro ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a

b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  G a l i ­
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

LW ÓW  6 sierpnia, 
p o w is irsa  Godzina 13 w południe: 

Ciepłota 4  5 R. Pochmurno
Przeniesienia. Namiestnik przeniósł prakty­

kanta budownictwa, Stanisława Nowakowskiego, ze 
Lwowa do Żółkwi

Kwalifikacyjne egiam ina dla nauczycieli 
s z k ó F ludowych rozpoczną się przed komisją egzami­
nacyjną w Zaleszczykach dnia 22 października br. 
Ostatni termin do wnoszenia podań 15 p żdzrerńika.

W sprawie fasyj podatkowych. 0 spo­
rządzaniu i przedkładaniu władzom podatzowym 
I instancji wykazów form. B, G, D i E dla użytku 
przy wymiarze podatku osobisto dochodowego na r. 
1903, podaje administracja podatków dodatkowo do 
wiadomości właścicieli domów i lokatorów, że 
w wykazach form. B, G, D , należy wykazać mie­
szkańców, wzelędnie członków rodziny, ich zatru­
dnienie i miejsce zamieszkania według stanu z dniem 
5 listopada 1902 i wykazy te przedłożyć admini­
stracji podatków najdalej do 15 listopada 902.

Wykaz B, ma być wypełniony przez właściciela 
domu wynajętego, wykaz C, przez czynszowników, 
a wykaz D, przez właścicieli domów niewynsjętjch. 
Te same wykazy obowiązani są sporządzić właścicie­
le hoteli i domów zajezdnym, co do tych osób, 
które dłużej niż 3 miesiące bez przerwy mieszkają 
Wykazy E, względnie E/t i E/, mają sporządzać 
służbodawcy co do osób, pobierających płace służbo­
we lub wególe jakiekolwiek wynagrodzenie co do 
jednej osoby kwotę 1200 kor rocznie przenoszące. 
Wykazy E ,,  przeznaczone są dla slużbodawców, któ­
rzy wypłac-ją pobory służbowe tylko jednej osobie, 
a wykazy E % dla słuibodawców, wypłat sjących po­
bory więcej oscbcio. Stałe i zmienne pobory, tudzież 
wysokość lub wartość wynagrodzenia należy podać 
z czasu od 1 stycznia du 31 grudnia 1902.

W jaki sposob mają być rzeczone wykazy wy­
pełnione, wskrznją dokładnie njpisy, pojedyńczyt.h 
rubryk, względnie objaśnienia zamieszczone na 1 
tronie dotyezących druków.

B ankiety powyższych wykazów wydaje protokół 
podawrzy administracji podatków za zgłoszeniem się 
interesowanych bezilatnie.

Ochrona katowanych dzieci. W „Związku 
rodzicielskim* we Lwowie utworzył się „komitet 
ochrony dzieci*, którego zadaniem w myśl nieds- 
wno zmienionego statutu „Związku* będzie prze 
dewszystkiem wkraczanie w wypadkach nadużyć ro­
dziców, opiekunów lub też osób, których p;eczy 
małoletnia mlodz.eż jest oddaną Osoby, do których 
wiadomości dojdą fakty znęcania się nad dziećmi, 
małoletnimi terminatorami lub sługami i t p., ze­
chcą o tem zawiadamiać pisemnie komitet pod adre­
sem „Związek rodzicielski*, Lwów, stacja ratunko­
wa i podawać szczegółowe wskazówki dla dochodzeń 
lub też zgłaszać alę tam osobiście celem porozumie­
nia się ze sekretarzem komitetu, drem A Wald 
mannem Również zechcą tam zgłaszać się osoby, 
które pragoęłyby czynnie współdziałać przy badaniu 
doniesionych faktów nadużyć, względnie przystąpić 
do „Z riązku rodzicielskiego* w charakterze człon­
ków, (wpisowego niema; kwartalna wkładka 1 kor.)

W ieczorek tow. prawniczego. Towarzystwo 
prawnicze urządza we czwartek 9 października w sa­
lach Kasyna nrejskiego wieczorek. Program bardzo 
zajmujący obejmuje: „Sabałową bajkę* Sicnkiewijza, 
komedyjkę ,B:y kwitną* ; ponadto panna Strasser- 
nówna odśpiewa Chopina: „G sza nory*. Będzie też 
koncert muzyki wojskowej. Początek o pół do ,8 -ej. 
Panowie we Lakach-

Ze sfer aptekarskich. Dnia 18 bm, o go­
dzinie 10 rano odbędzie się nadzwyczajne walne 
zgrom idzenie gremjnm aptekarzy Galicji wschodniej 
w lokalu gal. Tow. aptek, przy ul. Pańskiej. Na po­
rządku dziennym sioi sprawa załatwienia żądań 
współpracowników. Dalsza w tej sprawie narada 
odbędzie się w listopadzie, a przewodniczyć jej bę 
dzie protomedyk p. Merunowicz.

Dzierżawa aptek. Aptekę w Zborowie wy­
dzierżawił od Adolfa Rappaporta p Dawid Roninger; 
aptekę Alb.ua Amirowiczs w Stanisławowie wydzier­
żawił p. Zygmunt Fuchs

Serdeczna owacja spotkała wiceprezydenta 
rady szkolnej krajowej p. Elwina P l a ż  ka ,  ze strony 
nauczycielstwa. VVc?oraj jawiła się u p. Płażka, jako 
w dniu jego imienin, deputacja nauczycieli ludowych, 
złożona z p. Pietraszkiewicza, Korpaka i Soleskiego, 
Zlcżjła ona solenizantów, gratulacje w imieniu nau 
czycielstwa lwowskiego, a ponadto p. So’eski imie­
niem nauczycie stwa krajowego, jako prezes komisji 
wieco' .ej. P. Hażek wzruszony tym objawem sym- 
p»tji dla siebie, serdecznie podziękował deputacji. 
Owa ja ta wywarła w namiestnictwie pewne zdzi­
wienie, była bowiem unikatem dotych :zas.

Poszukiwanie spadkobierców. Sąd krajo 
wy w Krakowie pes ukuje spadkobierców śp. Karo 
la Leszczyńskiego, syna Leona, zmarłego 14 listopa

da 1900 r. w nieznanej miejscowości Rosji. Pozo­
stawił on książeczkę wkładkową Kasy oszczędności 
na 52 0G0 kor. Spadkobiercy mogą r ę  zgłaszać 
albo wprost do sądu, albo do ustanowionego kura­
tora masy spadkowej, adwokata dra Michała Miiuza 
(Grodzk. 1 2,.

Kurs nauki steuografji polskiej dla szer­
szej publiczności, zamierza otworzyć p. Roman Po- 
1 i ós ki, auioi podręczników tej nau*i i stenograf 
sejmu wy Stenografja jak wiadomo, sztulą pi­
sania tak izjbko, jak? izybkiem jest ti myo Z Wy taj­
nej mowy ludzkiej i służy do spisywania wykładów, 
kazań, przy Załatwianiu korespondencyj zn szynkiem 
dyktandem, a najw ększe zastosowanie wa" w spisy­
waniu rozpraw parlamentarnych. Nie m i dziś pra­
wie żadnej gałęzi inteligentnej pracy biurowe,, w 
którejby nie posługiwano się stenografją, począ­
wszy od kantorów kupieckich, do biur mioisterjal- 
nyrh To też za granica, w niektórych zakładach 
naukowych, stenografja jest przedmiotem obowiązko­
wym. U nas, niestety, dotąd sztuka ta jest bardzo 
mało rozpowszechnioną, pomimo, że zdolni steno­
grafowie praktyczni są poszukiwani i dobrze płatni. 
Zwyczajny czas nauki ti wa trzy miesiące, po 2 — 3 
godziny tygodniowo. W tym czasie można, przy od- 
powirdniej zdelaości, pilności i chęci, dokładnie za 
znajomić się z całym systemem pisma stenografi­
cznego. Z nauki n.ogą korzystać osoby int ligentue, 
z wykształceniem co najmniej szkćl średnich, wsztl 
kich stanów i zawodów. Kurs otwarty bęlzie tylko 
w razie zgłoszenia się odpowiedniej liizoy kandyda­
tów. Bliższych wiadomości zasięgnąć mcżua u p. R. 
Polińskiego w redakcji Dziennika Polski, go w go 
dżinach pomiędzy 11 — 1 w południe.

Jul leuss służbowy. Daia 3 października 
br. obchodzili urzędnicy lwowskiej poczty uroczyście 
jubileusz 40Ietniej służby powszechnie cenionego, 
zacnego kontrolora, p. Karola B o g u s z a .  O godzi 
nie 10 przedpołudniem zgromadzili się koledzy w sali 
telegraficznej i tu kontrolor, p. Horwatb, złożył ju ­
bilatowi serdeczne życzenia w imieniu całego perso 
nalu wręczając mu zarazem piękny upominek. Wie­
czorem po 9 godzinie odbyła i.ę w pasażu Miko>a- 
scha w restauracji Orłowskiego wspólna uczta, pod­
czas której naczelnik p. Schreiber, kontrolorowie 
pp. Burczyk, Goldberg i Kutkowski, jakoteż i inni, 
wznieśli cieple toasty na cześć jubilata. Uczta wśród 
wesołego i serdecznego nastroju przeciągnęła się do 
późaa.

Budowa nowego dworca. W sobotę odbyło 
• ię w dyrekcji koleji otwarcie ofert na prace rze­
źbiarskie dla figuralnych o? !<5b nowego dworca ko­
lejowego we Lwowie. Ofeuy przedłożyli pp Popie 1, 
Wojtowicz. Mazur i Kuźaiewicz, tudzież anonimowy 
oferent, który projekty nadesłał pod godłem

Zgromadzenie kowali i stełmacuów. 
W lwowskiej izbie rękodzielniczej odbyło się wczo 
raj walne zgromadzenie stow. przem. kowali i stel­
machów pod przewodnictwem p. Yeltera. Unormo­
wano na niem czas pracy, który ma odtąd obo- 
w.ązywać od 6-tej rano do d-tej wieczó , z przer­
wą półtoragodzinną na obiad. Przy tej sposobności 
żalono się na niektórych majstrów, nie trzymają­
cych się uchwalonego przez wszystkich cennika, 
wskutek czego stwarzają szkodliwą konkurencję. Na 
zakończenie oznajmił przewodniczą'y, że odpowiedź 
na pismo do ministerstwa co do nieprawnego przyj­
mowania robót od osod prywatnych przez wojskową 
szkolę kucia koni, jeszcze nie nadeszła.

Zarząd krakowskiego Towarz. oświaty 
ludowąj założył we wrześniu br. jedoą nową czy­
telnię ludową w gminie: Nowa Wieś szlachecka
(pow. Kn ‘ o- ), oraz ruzupełaił Libljottki w 23 da 
wniej założonych czytelniach. Ogółem rozesłano 
1261 książek, wartości 908 kor.

Samobójstwo. W Stryju zastrzelił się z re­
wolweru adwokat dr. Emil Altminn, w chwili roz­
stroju nerwowego. Pozostawił zonę i kilkoro dzieci 

Jeszcie procet o Wrześnię. Trze i proces 
wrześoieński toczyć się będzie w listopadzie r. b. 
w Gnieźnie. W pierwszrm procesie wrześnieńskim, 
który poruszył opinję publiczną całego cywilizowa­
nego świata, skazanym został na 15 miesięcy wię­
zienia pan Balcerkiewicz za to, że podług 'zeznania 
żandarma, stał w bliskości szkoły i miał wydawać 
okrzyki podhurzujące na nauczycieli wrześnieńskich. 
Pan Balcerkiewicz, którego za kaucją z więzienia 
wypuszczono, podał wniosek o odnowienie sprawy 
swej, twierdząc, że żandarm się omylił i wziął Ka 
liszkowskiego za mego (Balcerkiew cza), izba karna 
wytoczyła wskutek t go postępowanie przeciw Ka- 
liszkowskiemu i skazał: go na 15 miesięcy więzie­
nia. Teraz w cdnowionem postępowaniu zostanie 
zapewne p. Balcerkiewicz uwolniony.

Nowy skandal w Poznańaklem. Prasa 
berlińska żywo omawia broszurę byłego sekre'arzs 
niemieckich spółek rolniczych w Pozoańsk em, Biih- 
ringa, który oskarża dawniejszego przewodniczącego 
tamtejszej izby rolniczej, majora Endeila, o naduży­
wanie władzy w kierunku politycznym i o manipu­
lacje w kasach izby, oraz spółek, równające się 
zwykłym defraudacjom. Major Endell brał z kas

spółkowych zaliczki, wynoszące trzy razy tyle, na ile 
zezwalają ustawy, rzekomo na zboże z dóbr swoich, 
a potem zboża spółkom nie odstawił, lecz sprzedał 
je prywatnym kupcom. Przedewszystkiem dążył do 
trgo, ażeby wszystkie spółki oddać pod władzę nie 
mieckich agrarjuszy, Biihringa, który sprzeciwiał się 
temu wydal 1 z urzędu. Biihricg zaskarży! go obra 
zę, równocześnie -  broszurze s-e j wzywa, proku­
ratora, aż°bj wytoczył śledztwo w spraw’f iwycb 
drfraudacyj.

National Ztg. pisze, że machinacje „pobo­
cznego* rządu (niemieckiego) w Poznarru weszły 
j ii w f.zę, która koniecznie wymaga ścisłego 
śledztwa. Jeżeli niemczyzna na wschodzie nie ma. 
ponieść klęski, jest obowiązkiem zarówno whdz, 
jak i prokuratorji zbadać stosunki tamtejsze i za­
rządzić, co potrzeba dla ich naprawy Inne pisma 
wyrażają się podebme.

6  Śp. Janie Perdzyńskim. zmarłym w War­
szawie, a znanym także u nas artyście malarzu, 
znajdujemy w pismach warszawskich wyrazy serde 
cznego uznania i żalu po stracie utalentowanego 
człowi-ka.

Śp. Prrdzyński urodził się w Warszawie w r. 
1870. Początkowo kształcił się w mieście rodzm- 
nem, poczem na dalsze studja wyjechał do Krako­
wa, gdzie też ukończył tameczną szkołę sztuk pię 
knyrh.

Zmarły już od młodości ujawniał duży talent 
do rysunku.

Po ukończeniu szkoły krakowskiej ś. p. Per- 
dzyński powrócił do Warszawy, gdzie, otworzywszy 
pracownię, poświęcił się niemal wyłącznie malar­
stwu akwarelowemu, które z powodz niem uprawiał, 
njalułąc sceny myśliwskie, z życia w.ejtkiego i cha­
ra terystyrzne. Nieboszczyk matował dużo i z pra­
wdziwą starannością, a z pracami jego można się 
było spotkać na wystawach wszystkich naszych sa­
lonów artystycznych.

Obok m alarstw a, ś. p. Perdzyóski z zam iłow a­
niem uprawiał rysunki ilustracyjne, którymi Zasilał 
pisma humorystyczne i wydawnictwa okolicznościo­
we. Ostatnio byl współwłaścicielem K urjerka hu­
morystycznego.

Za sceny z polowania ś. p. P otrzymał medal 
zhty we Lwowie, tudzież odznaczenie na wystawie 
kart pocztowych w Warszawie.

Nowy wielki dziennik fllosemicki. Ko­
respondent warszawski do Dziennika poznańskiego 
donosi, iż kiełkująca od pewnego czasu pomiędzy 
bogatymi a inteligentnymi żydami w Królestwie 
mjśl założeuia wielkiego pisma filosemickiego, po­
czyna powoli dojrzewać. Na czele top talistc r .  chcą­
cy- h założyć to pismo, stoją przedewszystkiem ; je­
den z braci Poznsńskich w Łodzi, współspadkohier- 
ca kikudziesięrnumiljonowego majątku, pozostałego 
po zmarłym Izraelu Pozcaóskim, wielkim fabrykan­
cie łódzkim i przemysłowiec w-rszawski Neumana 
Kapitał zakładowy, przeznaczony na ten cel ma wy­
nosić pól mdjona rubl.. Pismo wychodzić będzie 
trzy razy dziennie : rano, w południe i o g. 9 wie­
czorem. Ostatnie wydanie specjalnie z wiadomością 
mi miejskiemi. Pismo to ma być w pierwszym rzę 
dzie fiiosemickiem, oprócz tego jednak bardzo wy­
raźnie antisjonietycznem. Pod tym względem zmie­
niły się kierunki i położenie. Dawniej istniało tylko 
jedno stronnictwo pomiędzy miejscową inteligencją 
żydowską: albo prapnąne asymilacji z żywiołem miej­
scowym, albo przynajmniej udające, że jej pragnie. 
Sjoniści wywiesili otwarcie hasło zupełnego separa­
tyzmu żydowskiego nie kokietując nikogo, ale mó­
wiąc otwtrcie : „Nie chcemy być z wami 1 ..* Po­
wstanie tych dwóch różnic w łonie samego społe­
czeństwa żydowskiego, może sprowadzić zasadnicze 
zmiany w położeniu ogólnem. Na zewnątrz i otwar­
cie nic s;ę jeszcze nie robi. Dopiero kiedy koncesja 
będzie gotową w P. Versbu gu, wtedy chcą inicjato 
rowie wystąpić odrazu z gotowem dziełem i natych­
miast je rozpocząć.

Zmiana lokalu. Lokalności trybunału admi­
nistracyjnego w Wiedniu mieścić się będą od 12 go 
października w nowym budynku na Burgring 1 .1. 9.

Napad na generała Z Budapesztu telegra­
fują, że jakaś kobieta, — jak się późaiej okazało — 
34 letnia akuszerka Gizela Lukowics, napadł i na ko­
mendanta żandarmerji generała porucznika Jablon- 
ciky'ego. Zbliżjła się ona do generała na ulicy i 
chciała mu wręczyć prośbę. Jablooczky wstąpił na 
chwilę do westybulu hotelowego i oświadczył tam 
petentce, że na ulicy posłuchań uie udziela. W tej 
chwili spostrzegłszy, że kobieta wyciąga z kieszeni 
rewolwer, wyrwał go jej i polecił ją aresztować.

Cholera pa Filipinach Z Waszyngtonu 
donoszą telegramy, że na wyspie filipińskiej lloiole 
cholera zabiera dziennie około 1000 osób; mie 
sskańcy uciekają x wyspy; pozostali umierają bez 
pomocy.

Samobójstwo generała. W Londynie za­
strzelił się generał John Morris, były komendant 
Suakimu w czasie wyprawy sudańskiej Wolsełeya. 
Onegdaj dopiero wrócił Morris z zakładu dla obłą­
kanych

Śnieg nawalny spadł onegda; w Hanaowarze-
A la jellinek . Z Hawru piszą, oczywiście z 

zastrzeżeniem—że na wybrzeżu morskiem znaleziono 
tam trupa kobiety, której rysy są identyczne z ry­
sami gluśaej oszustki Humbertowej, po której ślad 
odjparu miesięcy z ginął.

'i kn pogody W Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
5-go, godzina 7 rano notują: Kaparanda —2 4,
Ulęaborg —16,  Petersburg 0 2, Siockholm 3 0, 
Warszawa 4 0, Moskwa 0-&. Stornoway 6 1 , Scalh 
8 9, Isle d'A'X 9 2, Paryż 6 'ił, Boikum 5 2, K tum 
8'5, Hamburg 14 , Memel 6 4, Berlin 2 I, Mona- 
cbjuno 3 9, Bregencja 4 2, Praga S 8, Wiedeń 
4 2, Budapeszt 4'9, Hermanstadt 11*2, Sarajewo 
10 2, L sina 16 3, Tryjest 16 7, Florencja 115, 
Rzym 14 4, Neapol 18 2 , Palermo 18*6. Od półno­
cnego zachodu rozszerzył się wysoki staa brrometru 
szybko ku Europie centralnej, podczas gdy niskie 
ciśnienie pokrywa północne wscnodnią i południowo- 
zachodnią Europę Opady ustały, pogoda jednak jest 
ogólnie bardzo chłodną. Prognoza, brzmi: Zrazu je­
szcze pochmurno, następnie wypogadza się; chłód 

' trwać będzie dalej 
Wraosy.

Rozmawiają cicho z wiatrem krasne wrzosy: 
Radość w nich, bo ustrojone w perły rosy.
Ale zgóry gorejące wchodzi słońce 
I ?abier& perty wrzosom lśniące, drżące.
Wrzosy jednak się nie żalą i nie smucą,
Wrzosy wiedzą: wieczór zn wu perły wrócą. .
A gdy chmurna zima przyjdzie, ołowiana,
Gdy polana cala śaieg em zasypana 
Nawet wtedy są bez lęku wiotkie wrzosy,
Bo znów z wiosną wrócą perły lśniącej rosy.

Ig m cy  N ikorowkz.

Z krajn.
Łańcut (25 letni jubileusz straży pożarnej). 

Dnia 28 września b. r. odbyła się u nas niezwykła 
uroczystość obchodu 25 tej rocznicy założenia 
ochotniczej straży pożarnej. Już wcześnie rano po 
ulhach miasta przechodził pluton straży, poprzedzony 
orkiestrą. O godzinie 9 rano odbyło się solenne na­
bożeństwo. Po nabożeństwie odsłonięto wmurowaną 
w kościele tabhcę na eześć założyciela straży w Łań­
cucie, ś. p. dra Kralczyńskiego, następnie ks. San- 
dalowski wygłosił piękną mowę do zgromadzonych, 
w której oodniósł zasługi założyciela około rozwoiu 
miasta. Następnie odbył się w sali magistratu od 
czyt, a naczelnik straży skreśli! dzieje naszej straży 
ochotniczej, poczem nastąpiło wręczenie upominku 
jubilatowi prezesowi, oraz wręczenie odznak jubileu­
szowych jednemu komendantowi straży oraz jednemu 
straż kowi za 25 letnią nieprzerwaną służbę Na 
zakończenie uroczystości odbył się koncert muzyki 
strażackiej.

Sambor. (Kasa oszczędności) Zamknięcie 
rachunków tutejszej Kasy oszczędności wykazuje 
cbrotu kasowego w roku 1901 7,252 601 kor. 
29 bal. Wkładek oszczędności wpłynęło w tymże 
roku 5,373.407 kor. 18 bal.; stan ogólny wkładek 
wynosił z końcem roku 1901 4,405.701 kor. 65 
bal. Stan pożyczek Hipotecznych wynosił 3.243.085 
kor. 39 h a l, wekśti eskontowanych za 290.740 kor. 
Zysk za rok 1901 wynosił 13 550 kor. 47 hal.

Sniatyn. (Biuro pracy). Z inicjatywy prezesa 
rady powia'owej, posła Stefana Moysy, zebrani wój­
towie z całego powiatu roztrząsali w kilkugodzinnej 
dyskusji sprawę założenia biura pośrednictwa pracy. 
Ogólnie uznano coroczną emigrację ludaości za za­
robkiem do Rumunji i Bukowioy za szkód,jwą, tem 
bard-iej, że emigrujący robotnicy mogą zaaleść po­
mieszczenie w powiecie. Na podstawie dokładnej 
i źródłowej informacji, uchwaliła następn.e jedno 
głośnie rada powiatowa, pod przewoóaictwem z stępi j 
prezesa, posła dra Mikołaja Krzysztofowicza wniosek, 
referowany obszernie przez p. Moysę i poleciła wy 
działowi powiatowemu poczynić Lroki w cein ry­
chłego wprowadzenia w życie instytucji biura pośre­
dnictwa pracy.

Stanisławów. (Jubileusz Konopnickiej). Ko­
mitet dla obchodu jubileuszu Marji Konopnickiej od 
był pod przewodnictwem p. St Blotnickiego posie­
dzenie i ułożył program uroczystości w „'łownych 
zarysach. Dnia 19 b. m. wysłany zostanie na ob­
chód krakowski telegram gratulacyjny, w pierwszych 
dn ach listopada zaś odbędzie się uroczysty wieczór 
w teatrze. Do komitetu zaproszono delegatów 
wzzystkich tutejszych towarzystw.

(Jubileusz papieski). Obchód jubileuszu Ojca 
św. Leona XIII urządza stanisławowski komitet 
w niedzielę dnia 19 h. m. Dnia tego odbędą się 
w tutejszych kościołach urorzj te nabożeństwa, a 
w południe w sali teatralnej poranek muzy :zno-de- 
klamacyjay.

(Rocznira Kościuszkowska) przypadająca dnia 
15 b. m . obchodzoną będzie w naszem mieście sta- 
ran;em „Sokoła* w niedzielę dnia 26 października 
b. r. Dnia tego odbędzie się w „Sokoie* uroczysty 
wieczór, w program którego wejdą: przemówienie

pochodni. Ze wszystkich str <n nalatywały na nas 
ogromne nietoperze i krwiożerczo szczerzyły ku 
nam zęby, lecz m yjparowaliśm y a ttk i pocho­
dniami. Mimo to, jeden wampir zdołał, bestja, 
ugryść mnie w ucho. Głafira Semenówna aż 
dwa razy m dłiła i dwa razy ją  cucili, ale n v  
koniec pokonaliśmy wszystkie przeszkody i spu­
ściliśmy się do jeziora. Ciągnie się ono na kilka 
wiorst wzdłuż i wszerz, ped sklepieniem, które 
podtrzymują kolumny. Tam znowu spotkała nas 
okropne ść. Były to szkielety żon sultańsMcb, ska­
zywanych w dawnych czasach na śmierć za 
wiarełomstwo. W  starożytności było to miejsce, 
w którem trzymano tureckie żony z haremów, 
schwytane na wiarolomstwie przez swoich ba­
szów, albo też takie, które, kochając się w in­
nym, nie chciały wyjść za przeznaczonego im 
męża. Okropne wrażenie! Głafira Semesówna 
jeszcze raz zemdlała. Ja zamknąłem ze stracha 
oczy, chwyciłem ją  na ręce i wraz z przewo­
dnikiem wynieśliśmy ją  na świeże powietrze.

Straszne, ale ciekawe.
Dzisiaj znowu byłem w parni tureckiej, 

skąd wróciłem właśnie przed godziną i piszę 
ten list do ciebie. Pary nie mają w tych par­
niach, ale żar przeraźliwy. Posadzka rozpalona
i chodzą po aiej w drewniauycb trzewikach, 
ale ja chciałem ira pokazać silę i wytrzymałość 
Rosjanina, zrzuciłem drewniane trzewiki i cho­
dziłem na bosaka kn niemałemu zdziwieniu nie­
wiernych Turków. I jeszcze jedna osobliwość. 
Taki tu. u Tprków, zwyczaj, że obcągo, Który 
po raz p:erwszy' przybywa do tureckiej parni, 
natychm iast wyeLocesą aa T 'irs .Ł, ygkładając 
mu na głowę zawój,&co też i ze mną" zrobiono. 
Wychrzcili mnie w zawOj. Dwaj Turcy wło­
żyli mi oa głowę zawój z dwóch ręczników i

w tym zawdjii położyli mnie na sofę, w usta 
włożyli cybuch od fajki muzułmańskiej i w Li­
siej pozycji musiałem przeleżeć kwadrans.

Ach, Bazyli Kuźmiczu, jak mi żal, kolego, 
że nie ma tu  ciebie pomiędzy nami!

Napisałem, a teraz bądź zdrów! Kłaniaj 
się żonie.

Zawsze len sam życzliwy tobie M . Iwanow .*
Po napisaniu tego listu, M:kolaj Iwanowicz 

począł go wkładać do koperty, przyczem uśmie­
chnął się i mruknął pod nosem:

— Niech-no przeczyta sąsiadom! A to bę­
dzie gadania!

Zaadresował, ziewnął i począł rozbierać się 
do snu.

Głafira Semrnówna spała już twardo.

LXXXII.
Ranek. Przez otwarte okna wpadają ja ­

sne, wesołe promienie słońca. Małżonkowie Iw a­
nowie siedzą znowu za stołem, popijając ranaą 
herbatę. Do okien pł^ną przeciągle glosy ture­
ckich roznosicieli, którzy sprzedają gotowaną 
fasolę, rfukurudzę, chleb, pomarańcze. R» zdzie­
rającym uszy głosem ryczy v juczny osioł tuż 
obok kram:ku gosDodarza. Córka Garabeta, T a ­
mara, sprząta izbę. Mikołaj Iwanowicz zatopił 
się w kiiiążce: „Tłumacz z języka rosyjskiego 
na turecci* i wprawia się z niej w tureckim 
ję*yku. „

, — T am ara! „Słuchaj parn ia! E kutel -  
n ó w i.

Dziewczynka spogląda n; n  swemi prześd- 
rżnami, czarnemi oczyma i kraśuieje. Mikołaj 
lwitiowicz spcKląda w książkę i m ówi:

— Bosf t  wapor ne wakyt hider (Ł z . : 
kiedy odchudzi pnrowiec aa Bosforze)?

Dziewczynka coś odpowiada. Mikołaj Iwa­
nowicz nie rozumie i pyta ponownie:

— Po stachane kargy sokanda dyr (t. z.: 
gdzie tutaj poczta)?

Znowu tu r ’cka odpowiedź, której on nie 
rozumie.

— Daj sobie spokó j! — tlńmaczy Głafira 
Semenówna. — Wszak niech ona odpowie, co 
chce, ty nie zrozumiesz.

— Poczekaj! Zamówię u niej obiad! P an ­
no! Mamzel T am ara! Obiad na dzisiaj.. Oj-Ie 
jemeju... Na pierwsze... Zupa... Sorba...

Dziewczyna kiwnęła głową.
— Już ja tam nie będę jadła ich zupy, — 

odezwała się Głafira Semenówna. — Niech tak, 
jak wczoraj, usmaży bifsztyk.

— A ku^kę z ryżem będziesz jadła? — za­
pyta) mąż.

— Gotowaną kurę? Ha, uiechajby..
Na drugi... Ikiudżi... — Tu zagiął M ikrej 

Inarow icz dwa palce i dodel: — Na drugie 
kura, — tauk, gotowana... Ba, zaczekaj! Jak po 
turecKu: gotować? Cys?irmek. Z lyżcm... Gdzie 
tu znaleść wyraz: ryż? — rzeki i począł prze­
rzucać kartki. — Aha, ryż... Pirindż... A zatem : 
z pirindż... Na trzecie: ugjudżju...

— Lepiej już będzie, jeżeli zt mówimy 
objad u jej ojca, a on jej to wszystKo wytló- 
maczy, — poczęła znowu perswadować Giafira.

„Semenówua. — Szkoda czasu, bo ona z.reła nią 
i1 ztozumie.

— Głupstwo. Rozumie ws:yMko. Widzisz? 
* Śmieje się. r

Zastukano do cLzwi. Wszedł Nurenberg.
— A ! Gdzież jo pan przepadłeś? — za- 

'  wołał Mikołaj Iwanowicz. -  Co pan robiłeś

wczoraj ? Rachunek jest ? Trzeba 9ię nam roz- 
rachować.

— Ja byłem wczoraj, efend', ale pan spał 
tak:ego słodkiego s n a .. — zaczął Nurenberg

— Nie mógleś pan poczekać ? Na, mniejsza. 
Dawaj pan rachunek... Dałam panu sześć zło­
tówek po dwadzieścia franków, a czteij razy 
po medżidje srebrem.

— Należy mi się jeszcze od pana, efendi, 
czerdzicści franków i dziesięć i pół piastrów. 
No, co do piastrów, Allach z niemi. Tę sumę 
odliczam — rzekł Nureube’g i macnnąl ręką

— Ile, ile, należy się odemnie ? — porwał 
się Mikołaj Iwanowicz.

— Czterdzieści franków. Dwie złotówki.
— Za co ?
Nurenberg zbliżył s;ę do stołu i rzekł:
— Ja. efendi, rachuję sobie tylko po dzie­

sięć franków dziennie... jest to u nas taksa dla 
wszystkich przewodn kó w. Trzy dni — trzydzie­
ści franków. Trzy dni... wczoraj, dzisiaj...

— A'eż dzisiaj jeszcze się nie zaczęło. Zre­
sztą dzisiaj pana nie potrzebuję. Po m.eście bę­
dzie mnie oprowadzał tutejszy gospodarz.

— Tutejszego gosoodarz? — rzekł z gry­
masem Nurenberg i dodał: — Bierz pan sobie 
nawet dziesięć luleiszego gospodarzy. Niech pana 
naciągają. AM ja w każdym razie straciłem dzi­
siejszego dzień* " Kto teraz o jedenasta godzina 
zechce mnie nająć?

— No, dobrze 1 Trzydzieści franków. Ale 
gaziei pan roztrwoniłeś .resztę pieniędzy? — 
pytał Mikołaj lwanówicz.

— Ezwipaż p;erwsza ranga z najpiękniej­
szy koń arabski... Bilety, kupowane do mecze­
tów u tureckiego popów, — wyliczał Nuren­

berg — Czworo meczety po medżidje, to czwo­
ro medżidje. Dwa osoby, to ośm medżidje...

— Co ? Dwie osoby ? A sam opowiadałeś, 
że wszystko jedno, ile osób ; zawsze płaci się 
medżidje.

— Fe... Fuj... JakDym ja mógł gadać ta ­
kie głupstw o!

— A ja ci powiem, mój pólzacny panie, 
żebyś się nie przegadywal. Ja także głupstw nie 
m ów ię! — krzyknął M kołaj Iwanowicz. — W i­
dzę, że chcesz mnie obrabować.

— Ja l Obrabować ? O, panie, taki uczci­
wy człowiek, jak Adolf Nurenberg, nie m i 1 
Oto, tutaj mój rachunek. Tureckiego restaura­
cja, gdzie my byli, kosztowała półtory lujdora... 
Wino... Bakszisz na prawo, bakszisz na lewo... 
Tureckiego portjer na selamlik... Portjer od 
konsul... Tureckiego policjant na dworcu ko­
lei... Teatr... Tureckiego... Ach, efendi! My je ­
steśmy w mieście Konstantynopol, gdzie, co 
krok, to bakszisz 1 — wołał Nurenberg.

— No, więc sumuj, ile to razem? Jakie 
dawałeś ba'm ysze? Rachuj! — przerwał Miko­
łaj Iwanowicz, który już począł tracić cier­
pliwość.

Nurenberg począł odczytywać spis bakazi- 
szów tak długi, prawiąc nieustannie o tureckich 
popach, tureckich djakonach, o tureckich djacz- 
kach i stróżach, że nawet Głafira Semecówna 
przerw ała:

— Dość juz, duśćl .Aż mi niedobrze! Mi­
kołaju! Rozrachuj się i  niech , sobie id iie!

— C&ly (wó, rachunek, to głupstwo, wy- 
uysl i w /z rek ! Rzuć to i powiedz, ile jeMem 

cl wlńieri naprawdę, — odezwał się surowo 
Mikołaj Iwanowicz do NiireDberga.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K a lo s ze rosyjsbfe i amerykańskie Marcin Muller
męski”, damsk'6 I dziecinni,
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wstępne, kantata i hymn sokoli, śpiew i deklamacja, 
po których nastąpią ćwiczenia.

(Ucecjmis Pola). Celem uczczenia pamięci 
Wincentego Pola, którego 30 sta rocznica śmierci 
przypada dnia 2 grudnia b. r., zawiązuje się w mie­
ście naszem komitet obywatelski, mający na celu 
wydanie zbiorowe nakładem narodowym laporoo-ą 
subskrypcji .Skarbca pamiątek* i .Wyboru pis~i€- 
poety.

<Ęhute*ia) We czwartek dnia 2 b. m. odbył 
się w sali kasynowej odczyt profesora Wincentego 
Lutcslawski-go na tem at: .Odrodzenie narodowe
przez wstrzemięźliwość*. W wykładzie tym zachęcał 
prelegent zebranych do utworzenia w Stanisławowe 
towarzystwa, mającego na ceiu szerzenie zasad bez­
względnej wstrzemięźliwości od trunków alkoho- 
licznych. Po wykładzie profes ra dra L toslawskiego 
zapisało się do towarzystwa czterdziestu kilku człon 
ków obnjrj pici, którzy ukonstytuowali się, wybiera­
jąc przewodniczącym p. Szczęsnego Tworo".skiego, 
zastęprą przewodniczącego p. Sochackiego.

(Druga cmkiew). Tutejsze towarzystwo ruskie 
.Narodny dom* zbiera składki na budowę drugiej 
cerkwi w Stanisławowie.

(Stowarzyszenie im. św. Z y ty ) Staraniem
0 0  Jezuitów, założone zostanie niebawem w mie­
ście naszem .Stowarzyszenie sług katolickich pod 
wezwaniem św. Zyty*. Celem stowarzyszenia jest: 
wpoić w służące poboincść, skromność, pracowitość
1 oszczędność, uzdolnić służące do sumiennego pet 
nicnia obowiązków, zaopiekować się dolą ich w cza­
sie choroby i n.ezcwinionej utraty pracy. Przy sto­
warzyszeniu założonem będzie bezpłatne rmbulatorjum 
lekarskie; utrzymywać się będzie dla członków 
analfabetów szkolę niedzielną dla nauczaaia ich czy­
tania, pisania, rachunków i znajomości historji kraju 
ojczystego, oraz gospodarstwa domowego. W obrębie 
stowarzyszenia założony będzie sklep bławatny dla 
dostarczania członkom tanich materjałów n» ubrania 
i gotowych ubrań. We własnem schronisku prowa 
dzić się będzie szwalnię do naprawy ubrań swych 
członków, przez dziewczęta chwilowo będące bsz 
zajęcia.

Z kresfiw.
Cieszyn. (W ybory do sejmu śląskiego). 

W sobotę dnia 27 z. m. odbyło się w Cieszynie 
posiedzenie komitetu wyborczego, na którem, po 
dłuższej debacie, postawiono kandydatów dotychczaso 
wych posłów, dla powiatów: cieszyńskiego, fry-
sztackiego i jabłonkowskiego ks. Ignacego Ś w i e ż e ­
go i J-rrego C i e n c i a l ę ,  dla bielskiego, sko 
czowskiego i strumieńskiego dra Jana Mi c h e j d ę .

Z czeskiej strony kandyduje w powiatach fry- 
deckim i łogumińskim pono penie p. Wecła* Hruby, 
radca sądowy w Opawie, w powiatach opawskim 
i bilowickun p. Piotr Fol ty', rolnik w Holszo wicach 
(zamiast ks. Grudy) i ponownie dr. Fr. Stratil, 
adwokat w Opawie.

(Lekarc Polak). Z dniem 1 paź iziernika b. r. 
osiedlił się tu dr. hr. Wincenty Tyszkiewicz, do­
tychczasowy lekarz w Jaworzu.

* Humorystyoiny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześłicznemi kolorowemi ilustra 
cjami a odznaczający s<ę boe ita częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni 
Tta Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 it (70 h a l) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

*  Szkoła lmzyoroa M. Marek obecni I ełeoy Ot la­
wowej, zostająca pod kierownictwem p -o f Henryka Mel- 
cera-SzcZawińi kiego, przyjmuje wpisy w lokalu szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10—1 przed poi. 
i od 4—6 i opuludniu. ‘ 1034

* Wydział Czytelni akademickiej we Lwowie zapra­
sza wszystkiih kolegów na wieczorek inauguracyjny — 
który się odbędzie w środę dnia 8 października b. r. 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu Towarzystwa (pasaż 
Mikolascha II p schody 2).

* Zi szkoły muzycznej p Ottswowej. Poniew; ż prof. 
Henzyk Melzer, pozostaje przez obecny sezon we Lwowie, 
obejmuje przeto naubę »nrst wyższego stale; opiocz tego 
nauka na kursach niższym i średnim, na których uczą 
wyłącznie uczeoiue prof. Melcera, odbyw ć się bęlzie 
p id  jego osobistem nadzorem.

* Zarząd muzedm przemysłowego miejskiego podaje 
do wiadomości, że z dniem dzisiejszym bibljoteka mu­
zealna otwartą jest dla publiczności: w dni powszednie 
od godziny 9—12 prz„d południem, oraz od godzin; 5 
do 8 wieczorem, w: niedzielę zaś i święta od godziny 10 
do 1 a p: tudnia.

* Z kasyna miejskiego. W sobole dnia 11 paź lzi< r- 
nika b. r. o gouzinie 7 wieczór humorystyczny. Bilety od 
wtorkn 7 bm.

Zmarli:
W uhorostkowie zmarł Antoni B r z u s z k i e w i c z ,  

przełożony obszaru ordynacji chorostkowskiej, długo­
letni członek husiatyńskiej rady powiatowej, przeżywszy 
lat 84.

W Tyśmieniczanach, zmarł wczoraj nagle itarosta 
Górecki .

W t  era owcach zmarł Edmun d W e s o ł o w s k i ,  
urzędnik koei państwowych, w 59 r. życia.

W Warszawie zmarła v aędziwym wiekn Amelja 
z Leów l-voto Kron*nbergowa, 2-voto R o s e n o w a .  
Zmarła była matką artysty-malarza Jana Rosena.

Notatki literackie i artystyczno.
Sepertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k ;  .Kładta*, komedja w 3 
aktach F. Greaac’a i Fr. de Croisset’a.

Jutro w e w t o r e k :  .Świat na opak*, operetka 
w 5 odsłonach K. Kapellera.

W ś r o d ę :  .Klad a*, kc-mcdji.
W e c z w a r t e k :  po r»z pierwszy, .Jedeu

dzień*, sztuka w 3 aktach A u arna Krechowieckiego, 
z udziałem pań: Bednarzewskiej, Solskiej, Wojno- 
wskiej, Węgrzynowej; pp.: Kamińskisgo, Solskiego, 
Feldmaua, Nowackiego, Hierowskiego, Adwentowi­
cza, Kiszewskiego, Kwiatkiewicza, Antoniewśkiego, 
Stanisławskiego i innych.

Repertoar Filharmonji lwowskiej. We 
w t o r e k ,  dnie 7 października .Pierwszy zwyczaj­
ny koncert symfoniczny*. Program I. 1. Wagner. 
Uwertura do opery .Meistersioger*. 2. Seendsen. 
.Rapsodja norweska Nr. 2*. II, 1. Bethoven: ,Sym- 
fonja Nr. 5* a) Alegro eon brio. b) Andante eon 
rnoto. c) i d) Alegro. III. I. Liszt. Poemat symfo­
niczny .Glosy gór* (Ce q’on entend sur la mon- 
tagne).

Wc c z w a r t e k ,  dnia 9 października. .Szósty 
wielki koncert symfoniczny* ze współudziałem Ale­
ksandra Bonci, pierwszego tenora opery .de la Sca­
la* w Medjolanie. Program: Bizet. Uweitura z ope­
ry „Djamileh* odegra orkiestra 2. Doaizetti, Arja 
z opery .Napój mlosnj*, odśpiewa z tow. orkie­
stry Aleksander B mci. 3. Czajkowski .Pieśń bez 
słów*, wykona orkiestra smyczkowa (kwintet) II 
1. Szubert. Dwk antn kty do dramatu .Rozamunds*, 
odegra orkiestra. 2 PoncHelh. Romans z opery 
.Gioconda*, odśpiewa z iow. orkiestry Al. Bonci. 
III 1. F.bich. Poemat symfoniczny .Wieczorem*, 
odegra orkiestra. 2. Floiow. Arja z opery .Marta*, 
odśpiewa z tow. orkiestry Al. Bonci.

W s o b o t ę ,  dnia 11 października: .Siódmy 
wislki koncert symfoniczny*.

D y r e k c j a  F i l h a r m o n j i  uprasza, aby oso­
by, które zamówiły bilety na czwartkowy koncert, 
zeehciaty je wykupić do wtorku wieczorem, gdyż 
w przeciwnym razie zostaną sprzedane

Pani Helena Modrzejewska rozpoczyna 
w tych dniach występy gościnne na scenie poznań­
skiej, a następnie gościć będzie na scenach lwowskiej 
i krakowskiej. W styczniu udaje się do Pragi, 
gdzie wy tąpi kilka razy w tamtejszy-n .Narodmm 
Diradle*.

Nowa sztuka. Autor „D.-amaiu Kaluy*, p. 
Kawecki, wykończył nową 3 aktową komedję p. t 
.Widziadła', którą w tych dniach odczyta dyrekto­
rowi Pawlikowskiemu.

.Przed wschodem słońca*. Pod takim ty 
tulem wyszła we Lwowie, nakładem księgarni H 
Altenberga, powieść młodego poety, autora wydanych 
niedawno .Impresyj*, p. Henryka Zbierzchowskiego.
0  tym nowym utworze, osnutym na stosunkach 
lwowskich, zdamy niebawem sprawę obszerniej.

Na konkurs dramatyczny imienia Henryka 
Siefikilwicw nadesłano — jak donoszą z Łodzi — 
do dnia 1 października, t. j. do terminu zamknięcia 
konkursu, 72 sztuk, odpowiadających warunkom 
konkursu. Lista nie jest jeszcze zamknięta, albo­
wiem mogą nadejść sztuki, wysłane dnia 1 pa
1 iziernika.

.Ballady i Romanse* Mickiewicza wyszły 
jako dalszy tomik .Arcydzieł polslcch i obcych pi­
sarzy*, nakładem księgarni Feliksa Westa w Bro­
dach. Jest to podręcznik doskonały dla młodzieży 
szkół średnich przy lekcjach literatury.

Frondę. Kobiecy dziennik Frondę, redagowa­
ny, pisany i zkladany wyłącznie przez kobiety, zawie­
sił od 1 października b. r. wydanie poranne, ponie­
waż finansista, który dawał na to przedsiębiorstwo 
pieniądze, poniósł zbyt wielkie straty.

(zba sadowa.
Lwów 6 października.

(Podpalenie).
W nocy z 5 na 6 kwietnia br. spaliły się 

w Kamionce bobroidarh karczma i trzy bu­
dynki gospodarskie przy karam ie Eiriga Katza. 
Prócz budynków padł ofiarą płomieni 2 js- 
łó slfi, krowa i koń, wartości 250 kor., sprzęty 
domowe i gospodarskie wartości 1400 kor., wre­
szcie sklep i ruchomości Szacbny K .Łza wart"ś i 
1560 koron. Wartość budynków, częściowo ubez- 
D  eczorych w krakowskiem Towarzystwie ubez­
pieczeń wynosiła 2600 koron. Po puiarze zna­
leziono kolo karczmy rozsypane zapałki, takie 
same, jakie dzień przedtem widziano u Iwana 
Jacu n a; djak tamtejszy zeznał, że widział, jak 
Jacu>i w kilka chwil po wybuchu ognia w rogu 
s!rzeczy stotfhly karczmarza wylewał wodę z 
cholewy buta — a że na drodze między palącą 
s‘ę karczmą a mieszkaniem djaka, był rów wodą 
napałn ony, który przejść należało, przypuszczać 
n-leiy, że Ja. un karczmę podpalił. P.ócz tego 
inne jaszcze p: s 'nki zebrała żandarmerja i od­
dała sprawę pmkuratorji.

Trybunałowi sędziów przysięgłych przewo­
dniczy starszy radca D z i e r ż y ń s k i ,  oskarża 
pn kurator N i e w i a d o m s k i ,  broni dr. G a b e I.

Oskarżony przeczy winie i twierdzi, że nie 
mięt żadnego powodu do podpalania karczmy, 
gdyż nie miał do arendarza żadnej złości. P o ­
dejrzenie, jakoby podpalił karczmę z namowy 
swojego pasierba, który źle żyje z arrndarzem, 
odpiera tern, że on z tym swoim Dasierbem 
źle żyje i od trzech lat n e mówi ju t  do niego.

Poseł Kozłowski do swoich
Lwów 6 października.

Pt seł Kozłowski wystosował do wytr-rców 
do rady państwa okręgu wyborczego Jaworów- 
Mcśjislia Cieszanów następujące pismo: 

Szanowni W yborcy!
Z całego seret duękuję Szanownym Pa lom 

za nader cenny dowód zaufania, któ ym za­
szczycić m ń e  raczyliście i za poparcie, którego 
od Was, Szanowni W ybJrry, przez lat czterna­
ście doznawrlem a które należy do n+jd oż- 
szy(h wspomnień mego publicznego życia.

D ) najgorętszego peddękowania dołączyć 
sobie pozwalam prośbę, abyście Szanowni P a ­
nowie, po uwzględnieniu powodów, które mnie 
do tego kroku skłaniają, nie poczytali za nie­
wdzięczność, że ma r d i t  przez Was łaskawie mi 
powierzony, w myśl kilkakrotnych oświadczeń 
moich złożyć jestem zmuszony.

Ośmielana się również, Szanowni Panowie, 
zanitść do Was pr;śbę, abyście przy najbliż­
szym wyborze na innego kandydata głosując, 
mnie na czas dłuższy od obowiązków posel­
skich w Wiedniu zwolnić byli łaskawi. Mandat 
do rady państwa bowiem., który wymaga przez 
ośm miesięcy ciągłej obecności w Wiedniu, nie 
da się pogodzić z moimi obowiązkami w ko­
misji wykonawczej centr 'nego komitetu, które 
na czas dłuższy zatrzymują mnie w kraju. Wo­
bec faktu, że prezes centralnego komitetu jest 
równocześnie wiceprezesem Krla polskiego w Wie­
dniu, a przeto podczas obrad rady państwa 
z W iednia wydalać się nie meże, ciągła obe­
cność obu wiceprezesów centralnego komitetu 
w kraju jest niezbędną, a uchylić się od niej 
nie wolno, zwłaszcza w obecnej przełomowej 
chwili, w której obóz narodowy stara się o cią­
głość organizacji i o ożywienie narodowej i spo­
łecznej akcji.

W  tej pracy wewnętrznej w kraju, którą 
uważam za jeszcze ważniejszą od pracy w Wie­
dniu, otrzymane od Was Szanowoi Panowie, 
luko niezasłużone z mej strony, dowody łaska­
wych względów, będą dla mme otuchą i za­
chętą. — Starać się też będę odwdzięczyć Sza­
nownym Panom  za Ich życzliwość dla mnie, 
pracując na innem, Diż dotychczas polu, ale 
z podwójną usilnością.

Kończę przesełająe Szanownym Penom, 
obok zapewnienia głębokiej czci i prawdziwego 
poważania, raz jeszcze wyraz najżywszej wdzię­
czności. W łodzimierz KozlowskK

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i te le fo n iczn e .

Rokowania ugodowe.
W iedeń 6 października. Prezydent m i­

nistrów dr. Koerber, minister skarbu Boebm-

Bawerk, minister handlu Gall, rolnictwa Giova- 
nelli i szef sekcji Stibral, powrócili dziś rano 
z Budapesztu.

Następstwo tronu na Węgrzech.
B u p a p e s z t  6 października. Organa 

stronnictwa niezawisłych* nie dają ?ie przeko­
nać wy godom pćłurzędowego M 'u,yar N  mzeta, 
iż m iaro eicie nowonarodzony syn a ic jk sęeia  
F r a n c i s z k a  F e r d y n a n d a  i ks. Zofii H u - 
h e ri D e r tz, r.ie ma wcale prawa dc tronu. Na­
tomiast prasa ta z JOgy tortesem na czele, ra 
dalszym ciągu trwa przy swrrn twierdzeniu, że 
s y n  a r c y k s i ę e i a  n a s t ę p c y  t r o n u  m a  
p e ł n e  p r a w o  d o  t e g o  t r o n u ,  gdyż osoby 
ku temu uprawnione mogą t y l k o  s a m e  praw 
swoich się zrzekać, przeto renuncjacja arcyks. 
Franciszka Ferdynanda, dokonana w imieniu 
przyszłego syna, była n i e w a ż n ą  (?). Zdaje 
aię wszelakoż, iż sam Fr. Koosutb jest w głębi 
duszy przekonany o niewytrzymalości takiej a r­
gumentacji, gdyż wie o tem przecie, że nowo­
narodzony ks. Hohenberg — po renuncjacji 
swego ojca — n ie  m o ż e  być za austriackiego 
areyksię ia uważany, a tylko ci arcyksiążęta 
meją prawo do korony węgierskiej.

F łszywa wiadomość.
W i e d e ń  6 października. Sonn- und Mon- 

tags Z i / donio-ła, jakoby pertraktacje ugodowe 
rozbiły się, a obaj prezesowie gabinetów podali 
się do dymisji. Na podstawie najdokładniejszych 
ioformacyj mogę zapewne, że cala p o w y ż ­
s z a  w i a d o m o ś ć  j e s t  z p a l c a  w y ­
s s a n ą .  Pertraktacje ugodowe znajdują się 
w tej thwili na najlepszej drodze i zachodzą je­
szcze tylko drobne różnice, kłóre Dii upraw nia­
ją  wcale do obaw o dojście porozumienia do 
skutku.

Poseł Engel ta  obstrukcją
W i e d e ń  6 października. Poseł dr. E n ­

ge l ,  były prezes klubu czeskiego, ogłasza arty- 
koł, w którym, ubolewając nad niezgodą wśród 
frakcyj czeskich, w y r a ż t  o b a w ę ,  iż zamie­
rzona obstrukcja Czechów może nie dejść do 
skutku. Dr. Engel uderza szczególnie na agra- 
rjuszów czeskich, którzy swem zachowaniem się 
gotowi sijusz Czechów rozbić.

Wystąpienie za obstrukcją dra Eagla, któ­
ry dotychczas należał d )  najwięcej umiarkowa­
nych, sprawiła we wszystkich kołach poważne 
wrażenie.

Po pogrzebie Zoli.
P a r y ż  6 października. Wczorajszy wie­

czór minął spokojnie. W ciągu popołudnia are­
sztowały organy policyjne 6 osóh; 2 z nich za 
trzymano w aresztach, reszte zaś wkrótce wy­
puszczono Da w olność; między temi także ro ­
syjskiego studenta Stochinowskiego. Przeciw te­
mu studentowi będzie wdrożone śledztwo, gdyż 
obwiniono go o podburzanie przeciw organom 
policyjnym.

P a r y ż  6 października. Po pogrzebie 
Zol', tłumy, przy opuszczeniu cmentarza, urzą­
dziły burzliwą owację Picąuartowi i adwokato­
wi Laboriemu. Labori wygłosił mowę, w któ­
rej powiedział: .Walczyliśmy za prawo i spra­
wiedliwość i będziemy dalej walczyli.* Na bul­
warze socjaliści urządzili deputowanemu Jaure- 
sowi owację, co wywołało demonstrację prze­
ciwko nacjonalistom. Przyszło do bójek mię­
dzy obiema stronami, wkiótue jednak spokój przy­
wrócono. — Wszystkie dzienniki omawiają prze­
bieg pogrzebu Zoli. Dzienniki socjalistyczne są­
dzą, że pogrzeb był ogromną manifestacją całej 
ludności P rane j za Zolą i jego ideałami. Nato­
miast d denniki nacjonalistyczne ubolewają z 
powodu udziału Drey.usa i twierdzą, że gdyby 
go poznano, z pewnością nie wyszedłby był cało.

Aresstowanie.
K r a k ó w  6 października. Wcz oraj are- 

s towano tu, z powodu włóczęgostwa i pijań­
stwa, Kazimierza Kaczkowskiego, który był wła- 
s.icielem dóbr rycerskich w Poznańskiem. Po 
sprzedaży dóbr, przetrwonił pieniądze i doszedł 
do takiego stopnia upadku. Będzie odszupa- 
sowaDy.

Z izby sądowej.
K r a k ó w  6 października. Dz:ś odbywa się 

przed trybunałem przysięgłych rozprawa prze­
ciw W iw entem u Kaparze ze Lwowa, obwinio­
nemu o zbrodnię kradzieży. AU oskarżenia za­
rzuca Kaparze, że w nocy 16 czerwca, doprś ił 
się włamania i k-adzieży w tutejszej trafice 
Szaiflł przy ulicy Grod?kipj i w yrądzil szkodę 
na 1344  k. Kaparę areoztewano w Przemyślu, 
gdzie chciał sprzedać 2 stemple po 5 k. Obwi­
niony wypiera się kradzieży. Wyrok zapadnie 
popołudniu.

Aresstowanie Boerów.
L o n d y n  6 października. Standart dom si 

z D urhanu: Aresztowano tam 41 Boerów, któ 
rzy właśnie powrócili z obozu jeńców na Cej­
lonie i oskarżono ich o zdradę stanu.

Katastrofa węglowa.
N o w y  J o r k  6 października. Skutkiem 

braku węgla wszystkie fabryki wstrzymały pracę. 
Tysiące robotników znalazły się bez chłeba. Sy- 
tnacja równa się katastrofie.

Strejki.
W a s z y n g t o n  6 paź Iziernika. Na za­

proszenie prezydenta R oestrelta  odbyła się 
wczoraj ponowna korferoncja w spranie atrej - 
ku węglowego. Konferencja ta trwała 3 go- 
dzinyj O wyniku jej dotychczas nic pewnego 
nie wiadomo.

L l e v l n  6 października. Wczoraj odbyło 
aię tu zgromadzenie robotników, przy udziale 
2.500 ludzi. Uchwalono porządek dzienny w dn- 
cbu generalnego strejku.

W a r s z a w a  6 października. Zmarła tu 
Helena z Zawiszów Wolbergowa, która była 
artystką-śpiewarzką, znaną ze swych występów 
operowych i estradowych w Warszawie i za 
granicą. Była prim adonną opery czeskiej' w 
Pradze.

S e b a s t o p o l  6 ( aździernika. Carstwo 
wyjechali do Jałty.

S t a m b u ł  6 puździeimza. Wobec komen­
tarzy, Ltóre wywołały fakt, że tak wielkiemu 
pancernikowi jak , Jerzy Pnb:edónoscow* nie 
zpbroniono przejazdu przez Bosfor, oświadczają 
w kołach rządowych, te tylko ze \ rolenie prze­
jazdu na okręcie wojennym, który wiezie na 
swym pukladzie panujących iuh ich zastępców 
ni? narusza istniejących traktatów .

Kronika z ostatniej thwili.
Kąsający rekrut. Strażnik miejski Stefan 

Zawierucha prowadź*! z komisji asenterunkowej do 
aresztów miejskich popisowego Stefana Chanasa, 
prowadzony jednak stawiał strażnikowi czynuy opór. 
tak, że ten musiał wezwać stojąrrgo opodal policyj­
nego kaprala do pomocy w oki haruu niesfornego 
rekruta Widok kaprala wprawił kandydat.1 na syna 
Marsa w taką ptsję, że rzucił się nan jak furja 
i ukąsił go dwa razy do krwi w rękę. Pomimo to 
kapral, nazwiskiem Pawluk, ni. wypuścił i  rąk re 
kruta, ale przy pomocy strażnika ods*awil s*o na po­
licję, skąd go znowu do aresztów policyjnych za­
wieziono Naiciekawsze, że aresztowany przeczy, jakoby 
ukąsił kaprala w rękę i twierdzi, że kapral sam sie­
bie w rękę ukąsił. Na stacji ratunkowej skonstato 
wal lekarz u policjanta dv* c głębokie rany (ką­
sane*.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 6 października.

( ) ' )  Bank niemiecki pcdwTższyl również 
sfopę jr.coiitow ą z 3 na 4 ^ ,  gdyż sytuacja 
jego pogorszyła się ostatnimi czary bardzo zna­
cznie. W d n a od podatku rezirw a banknotów 
n etylko została już zupelaie wyczerpana, lecz 
eyrkuluje już przeszło 200 miljonów opodatko­
wanych not, złota ubyło ze skarbca bankowego 
za 126 miljonów, a przeszło 600 miljonów m a­
rek n. t. będących w r biegu, nie ma metaliczne­
go pokrycia. W takich stosunkach musiał zarząd 
banku niemie.-k>gfc czemprędzej pójść za przy­
kładem 1 an ■ u ; ngielskiego i podwyższyć eskont 
nie o ‘/i %. a-l«s od razu o ca.*y procent. Dla 
giełdy naszej najważoiejszem jest obecnie pyta­
nie, co zrobi bank austro-węgierski: czy także 
podwyższy stopę procentową, czy też zaczeka 
jeszcze jakiś czas? Wobec niepewności jak uło­
żą się stosunki, osłabiła się znaczn<e tendencja, 
a kursa spadły.

— Komisja przemysłowa stałej rady priy- 
bccznej, zbierze się dn a 13 bm , w poniedziałek, 
w Wiedniu. Na porządku dziennym znajdują się 
obrady nad przedłożonym przez referenta radcę rzą­
dowego dra Garusa projektem o trzech projektach 
ustaw, odnoszących się do wypoczynku niedzielnego 
i w dni świąteczne, dalej uzupełnienia i zmian; or­
dynacji przemysłowej, w końcu umów służbowych 
między , racodawcami i subjektami handlowymi.

— Sprawy cukrowe. Niektórzy przemysło­
wcy cukrowi wyrazili przypuszczenie, że w razie 
zamierzomgo, z powodu msjącej Dostąpić zmiany 
ustawy t podatku cukrowym, kontyngentowania we- 
wm trznej konsumeji cukru, zostanie pr y indywi­
dualnym rozdziale kontyngentu uwzględniona także 
produkcja, względnie okres podatkowy 1902)3. Sprawą 
tą  zajmowano się — jak wiadomo ~  rr.ięd y in- 
nemi już w lipcu roku 1902 na ankiecie cukrowej 
w ministerstwi skarbu Wówczas wyraził reprezen­
tant rządu z anie, że rezultaty kampanji l90z|3  nie 
będą mogły być wciągnięte w kombinacje p ry  usta­
nawianiu indywidualnego kontyngentu, a to ci^tylko 
z tego powodu, ponieważ nie będą na czas znane, 
ale także dętego, ponieważ lej kampanj b?zwarun- 
kowo me można uw ażać za normalną.

Ołcż W  ener Ab ndpost pisze, iż jest upo­
ważniona do oświadczenia, że miuisterstwo skarbu 
i teraz pr^y >em zapatrywaniu obstaje i dlatego pro­
dukcja, względnie opodatkowanie kampapji r. 1902|3 
nie będzie stało w ogóle w żadnym związku z kon­
tyngentowaniem

— Kartel naftowy W bieżącym tygodniu 
podjęte zostaną na nowo w Wiedniu rokowania 
w sprawie kartelu naftowego. Nrjwięlsze dotąd tru­
dności sprawiało odgraniczenie terytorjćw zbytu dwóch 
południowych rafineryj i żądania towarzystwa sebo- 
dnickiego, z którem jednak porozumienie dnszlo już 
do skutku (Sckoduica* żądała pierwotnie przydzie­
lenia produkcji 300,003 cetnarów metr. Dc syndy­
katu eksportowego przystąpiły także rafinerje w Ja­
śle, Pralup i Trzebini. Wszystkie ' rafinerje przyjęły 
umowę z wyjątkiem rafineiji tow. angielsko galicyj­
skiego w Drohobyczu. Jeżeli będzie obstawało przy 
swych żądaniach, które uważają za niemożliwe do 
przy ęcia, to kartel prawdopodobni* nie dojdzie do 
skutku-

Dostawy dla anstrjackich kolei pań­
stwowych. M.msterstwo kolei rarządsilo nowy na­
kład w.runków dla dostaw materjrlów i przedmio­
tów wyekwipowania w zekres'e zarządu kolei pań­
stwowych. W nowym tekście ukażą się wyrażone 
w ciągu lat ostatnich życzenia przemysłowców o ile 
możności uwzględnione; przy rewrji zaś poszcze­
gólnych warunków, postarano się oto, aby przy uni­
knięciu takich stypulacyj, które zaz.adto ryzyko ofe­
rującego rozciągają, obopólne prawo i zobowiązania 
możliwie jasno i dokładnie były one wyrażone.

— Bezpośrednie połączenie do LuBsin- 
piccolb P-36S F o la . Z ważnością od dnia 2 
października kursować będzie każdego czwartku na 
linji kolei państwowej Divacza-Pola nowy o 3 kla­
sach wozów, poc.ąg pospieszny. Odchodzi z Di-
vaczy o godzin e 9 05 w eczorem, a przybywa do 
Poli o godzinie 11 53 przedpołudniem. Pociąg ten 
ma połączenie bezpośrednie z parowcem Lloyda,
utrzymującego komunikację z Lussinpiccolo.

— W ied 3 ń  6 października (Oiełda ?Jx- 
ietęu). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
PŁ"»ąi«» ea jesieś od 7 30 dc 7 31, «a 
wiosnę od 7 49 <So 7 2 0 żyto ba jasiek 
od 6 61 do 6 62 se. wiosnę od 5 76 do 5 7 i , 
kukurydza ea sierpień wrzesień od — — do — ,
na wrzesień-paździeruik od 6 30 do 6*34 xa *aaj- 
tzenriet ed — - do — *— : awia* ea jesieś cć 
6 16 do 6 17, na wiosnę od 6 42 do 6 43
napsk ea >itrpiaś~wnt'iaA cd —*— dc — •— ,
na wrzesień-październik od — *—■ do — —, na sty 
czcń-luty od — ’— do — — . dej rai pakowy na 
wrzesień grudzień dc — -  . Usposobienie
zwyżkowe. Deszcz

— B u d a p e s z t  6 października. 
ho low a). (Kuna w koronaci i po 50 kilogi.). Psze­
nica et październik od 7*15 do 7 16, na kwie­
cień od 7 32 di 7 33 żyto na październik od
6*30 do 6*31, na kwiecień od 6 38 do 6*40 
owies na październik od 5*78 do 5 79, na 
kwietień od 6 05 do 6 06 kukurydza o  wrze 
siei — dc —*—, na maj od 5 59 do 5*60,; 
raeiak ea siarpiaś cd 1195 Jo 12 15 Ofarty
es pssraicę dobre; JJbyti kupr; dobra Uspo 
aobieni* dobre. Deszcz.

W l A d a i  6 października. (€*?*tda po?ud». 
godzina 12 m. 45), Marki 117 10 Renta majowa 
100 75 Węg renta kr mowa 97 65, Akrja auatr. 
zali. kicd. 682 50, Akcie węg. zakl kred. 720 
Ak^ja Anglobanku 274 50 Aksj* t nionbanku

537* — , Akcja Bankrereinu 4C6*—, Akcja Lindir- 
banku 395 50 Akqja kolai państw, 71175 Lom­
bardy 79 50. Afcej* kolai Clbe^hal 45S —, Akajc

broni --* —, Akcjs tytoniowe —*—, 
Akcji Alpiny 372 —•, Akcje Rima Minraąji 494*—, 
Ak*j» orneckiego Tow ł*L — , Losy tureckie
112 50, Fakic 253*50 Usr-osoLienii silniejsze.

B erlin  6 października, i Je td s  poranna). 
Akty« krcay. ,•§ 914  75, Tt” rwa dyakoutewa
185 60 1 't**i*fob:ee:e '*y'*zekują:e.

— Kasa oszczędnośol miasta Tarnopola. Raco wkfa 
dek we wrześnie 1902. Stan wkładek 4 1 ,*/, z dniem 
3 1 sierpnia 1902 r. kor. 5,317.058 hal. 30. We września 
1902 roku włożono kor. 264.187 hal. 08. Razem kor. 
5,581.245 hal. 38. We wrześniu 190*2 r. zwrócono kor. 
302 318 hal. 62.

Sian z dniem 30 września 1902 r. kor. 5,278.926 hal. 
76 Książeciek w obiegu sztuk 7.932.

Podatek reDtowy oa wkładek kasa opłaca z wlasifffch 
funduszów.

TKATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W poniedziałek d. 6 października, o godz 7 w ecz.

K ł  A D K A
(La Passerelle) 

komedja w 3 aktach przez Fryderyka 
Gressac i Franciszka de Groisset. 

O S O B Y :
Roger, baron de Gardannes 
Bienaimć 
Jan
Planchet 
Joanna 
Helena 
Rozalin
Wiktoija pni Łomińska

Rzecz dzieje ?'ę za naszych czasów.
* * ,  W roli Rozami debiut Wandy Borzęckiej.

p. Kuncewicz 
p. Chmieliński 
p. Feldman 
p. Czaki
pni Bednarzewskc 
pni Solska

Przyjechali ie  Lwowa.
dnia 6 października ia02 r 

HOTEL GEORGK. Hr. J. Ledochowski z Podola 
ros. Hr V), Dzieduszycki z Jezupola. Hr. S. Komorowski 
z Siekierczyc. L. Kossowski z Ukrainy. J. Gnoiński z 
Cieszanowa A. Misiągiewicz z Sanoka. M. Kęplicz t  
Myszkowa. 1. Zzdurowicz z Orelca. H. Mayer z W ams- 
dorin. J. Ingwer z Tarnopola. A. Fanek z Wiednia. J. 
Meisels ze Stryja. M. Steuermann ze Sambora.

HOTEL EUR IPEJSKI. Hr. W. Pozulicki z Żmigrodu. 
Br. M. BJ iżowski z Nowosiółki. Br. Z. Brunicki z Lu­
blińca. W. Płocki z Gorlic. K. Bartmański z Tadań. J. 
Goldberp z Grzymałowa. J. Reinhold z Czeraiowiec. Dr. 
Fnnkenslein z Czeraiowiec. Dr. F, D użbacki z Prałko- 
wic, Dr. J  Zieliński z Mooasterzysk. C Kohl-r z Wie­
dnia. H. W art mann c Wiednia. T. Wysocki z Zubowmo- 
stóu P. Sozanski z Sozania. P. Slrelów ż Gracn A, 
Szczurowski z Jarosławia. K. Sławiński z Biskupic. J. 
Gułąb z Wadowic. K. Kociuba i  Zarwanicy.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakrji, która też nie bierze 

na niebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Podziąkowaile.
Dotknięci c 'ężkim ciosem przez śmierć ś p. nieodża­

łowanej Matki naszej — doznaliśmy od przyjaciół — 
tudzież bliższych i dalszych ZDajomych dowody szczerego 
współ :zucia,

Za ten dobry uczynek składamy nu tem miejsca 
wyraz; najserderzniej?*ej podzięki wszystkim tym, któ- 
n ;  byli łaskawi oddać ostatnią u s lj -ę ś p. Matce nar 
sztj, biorąc osobiście udział w pogrzebie, ja t ot-ż i tym 
zamiejscowym, którzy piśmiennie przysłali nam słowa 
pociechy.

Lwów, 30 września 1902 r.
Jozef Adam, Stanisław, W ładysław  i  Zofia M arki.

Dr. Kazimierz Kruszyński
p o w r ó ć  ł  z e  S z c z a w n i c y

Ordynuje ulica Akademicka 16 Telefon 169

Zakhtl dra Eug. Piaseckiego
dla gimnastyki leczn ozej, ortopedji i masażu u l i c a  
T r z e c i e g o  M a j a  1. 2 . Ordynuje od gedzmy do 4.

Prospekty na żądanie. 991

D r .  T e o fil  Z a le w s k i
o rd y n u je

w chorobach uszów, nosa, gardła i krtari, 
Leczenie chorób mowy.

we Lwowie, ulica Sytetuska 1. 35,
o d  3  - 4  p o p o ł u d n i u .  107T

j u i r

I.iezrównKnej dobroci t u t k i  i b i b u ł k i
w e
SA8 8 0 W8 KIB

'' 1 „KIAJ”
blłl-rił» rieaka f  rre irocrttta ) 0>ibnłka r  e~rxni c*

wr-»bo

S. W. MEMOJOWSKIEGO
w e Lwowie.

Są w tz e iz ii  No labycla as

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, S18

i * którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów ber bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zeby sztuczne w Hnczuku. złocie i bez -płytki.
Reperatnry z prowincji uskutecznia odwrotni e.

■ I n s i y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  " O O
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M Lisowski. Zygmuni Stobiecki.

Jeko dobrą i pewną lokację
pol#cat_r:

4*/, llaty k lpctcuM  
* W U  h lp c taem  
t*/, flety 5 ofurriB pramlowane 
4'L  listy Ttw . k red y t slev*klt«c 
41r / ,  listy Baeke krąjewege 
4°/, listy B u k s  krajswepe 
6*/, sbligaols kemaealM B u k ę  krajswegs 
1*', pożyczką krajewą 
4 it Mi. sfillgaoje p rtp laaoyju  I wazelk'e 

r u t y  peutw ew c.
Nadto polecamy: 5£

Akejc galig rew arzyetu . elekiFyozeege.
• jp l tr y  te “ R t * k e n e j e  pr uMsk>aói le lsz ,» karcie 

dzieMyidl

K T H T € E  i m O A H l
e. k. Dprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego

1C81
Otrzymałem

i

p o l e c a m BAŁO 2MF petersburskie
NAJLEPSZE GATUNKI,

NAJNOWSZE FASONY!

C en y
w obee .jm  tezonie

umlarkowaiis!
RUDOLF KRIMMER

Lw ów , hstel Francuski.
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Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Cz-ść pierwsza
,,Niech żyje c e s a rz " .

— C - j  wiesz, panie ministrze — rzeU 
do niego — ba! u M urafów  odłożony na kilka 
dni ?

— Nie, nie wiedziałem i dziwię się tro­
chę... gdyż powinienem wiedli* ć Kt ■ panu po­
wiedz *sł ?
’i-:7 — P .n i  de Nansout.

— A b! pani de Nansout pow icdzala?.. 
Czy pan ją widział?

— Nie, zawiadomiła mnie, a jednocześnie 
dodała, że wyjeżdża z Paryża...

F.juchć spojrzał wzrokiem przenikliwym na 
piękną i uczciwą twarz od era. Uśmiechnął się 
ze szczególnym wyrazem, jak gd/by mówił do 
siebie: ,Jaki naiw ny!1

I zamiast wejść do cesarza, kazał się za­
anonsować cesarzowej.

J  izefi a bard :o się zestarzała od trzech 
lat, od czasu dojścia do s .czyfu ambitnych m a­
rzeń. Wi domo wjzystkim, że przepowiednia 
starej murzynki na Mirtynice — .będzie wię­
cej niż królową* — kierowała, można powie­
dzieć, jej życiem. Checnie, kiedy marzenie urze­
czywistnione, ambicja sps-łniona, potrzeba hoł 
dów i pochlebstw co diieó zadowolona, zda­
wało się, że w zystkie sprężyny jej życia ze­
psuły się i że nigdy już nie miała zaznać 
spokoju.

Znikła długa jej młodość; niedostatki pię­
kności stawały się nie do pokrycia. Ani st ój, 
ani mody, które ustanawiała dla swojej potrze­
by, nie mogły ją młodszą uczynić!

Pomim o, że zawsze pełra elegancji i 
wdzięku, omdlewa ąee jej ui< ż nie kreolki 
uwielbi ne przedtrm , zr o ło się teraz niemocą 
chorobl wą kobiety zużytej. Ł v, \iy  szczere 
wylewała często, nie takie jak diwniej, kiedy 
przed Bcnapartym, powracającym z W/och, 
grała komedję rozpaczy, ani p riy  powrocie 
z Egiptu, kiedy obawiała się zest ć odepchniętą 
przed ostatecznym tryu uf ,n i kiedy dla o d ­
zyskania serca władcy, mu dała z nim n r m  
pracować, bardzo w rnzcie zręcznie, aby oszu­
kiwać Barra^d i G hier’a aż do w.lji 18 Bru- 
m rra. Plakiwala t.raz z wściekłjścią lub ze

znękaniem kobieiy, która wie, że jest oszuki­
waną, która ma poważne powody wierzyć, że 
stanowisko jej zagrożone, która, w  każdym ra ­
zie nie może się spodziewać, że dziecko przyj­
dzie — tak p óźto ! — obudzi miłość gasnącą 

$ i. ocali rndżonkę, dając jej dostojeństwo 
matki.

Wszyscy na dworze cesarskim zajmowali 
się Józefiną. N 'e było ani jednrgo marszałka 
Francji, ani szamb elana, ani ministra, ani zwy­
kłego bywalca w Tuileriach, któryby nie uśmie­
chał się, sKoro zaczynała się rozmowa o na­
stępcy na tron cesarski.

T tlleyrand i F juchć robili plany odpo­
wiednie sw śm  interesom w przyszłości.

Murat, fim a  jego i przyjaciele, pracowali 
dla siebie sam ych: podług nieb, jeden tylko 
wielki książę Berg, dzięki aureoli zwycięstw 
i małżeóswu z K roliaą B 'naparte, rnóił w ra ­
zie nieszczęścia asoi|cw ać do sukcesji po ce­
sarzu.

Było jeszcze stronnictwo Józefa, hrata 
starszego, który przyłożywszy się trochę do 
wychowania N ipoleona, pochlebiał sobie, iż 
znaczył coś w jego zwycięstwach i wynie­
sieniu i pragnąłby także osięgnąć z tego ko­
rzyść.

Była w końcu Józefina, która mówiła so­
b ie: .Jeżeli nie mogę już teraz być matką, by­
łam nią jednak. Dlaczagożby N poleon nie mógł 
adoptować mojego syna?*

Fiktem  było, że książę E igenjusz B :ca- 
parte, przyjemny i skromny, dość był popu­
larny. Z ! wszystkich, którzy myśleli o sukcesji, 
ten jed e i najmniej miał przeciwników.

Lecz był ta rf e i Napoleon l
Marzeniem jego była istota z krwi i kości 

jego urodzona, własny syn, spadkobierca p ra ­
wy genjuszu i szczęścia, któryby ukaził się lu- 
d )wi na stopniach tego tronu, przez niego 
wzniesionego, na czele cesarstwa, które on za­
łożył. Chciał być ojcem...

Stworzył nowy porządek polityczny, stw o­
rzył armję, z wycięż I na każd/m  punkcie, dla 
czego nie m ó jh y  mieć prawdziwego potom- 
stw a ?

Dli czego ?
Przeznaczenie dało mu takie wielkie zdol­

ności a tego miałoby mu odmówić ?
C y to było winą jego zalet umysłowych 

czy braków fhycznych P Jeżeli m ó j  ko h tć  Jó ­
zefinę i tyle innych, czy niezdolny był pomimo 
to założyć rodziny?

Oa. który u -yoil tyle wdów i sierot, tyle

matek opłakujących synów, czyż zabroniono mu 
było u zynić jedną kobietę m atką?

N e, to tylko cesarzowa była za stara, on 
zaś dość jeszcze młody... rozwiedzie s'ę...

Rozwied e się i poszuka połączenia go­
dnego siebie, pomiędzy rodzinami panujących 
w Europie. Francja otrzyma wtedy nową dy- 
nast.ę. dynastję opartą na jeg i geniuszu i zdo­
byczach, której on zapewni na zawsze szczęście 
i chwałę.

Marzenia Murata, Józefa i innych, macie­
rzyńska ambicja Józefiny, mało znaczyły przy 
tym uporze cesarskim — i dlatego pogardzał 
niemi, nie raczył nawet ich widzieć Z niepoha­
mowaną gwaltownoś ią, nie znoszącą przeszkód, 
oddał się stosunkom  z panią de Nansout, dla 
przekonania siebie, że jeszcze jest młodym. C'.y 
znajdzie to, czego szukał? To jest, czy znajdzie 
potom ka?

I właś iie niezręczność porucz nika na w ar­
cie, pozwoliła go złapać na gorącym uczynku po­
szukiwań tego rodzaju, dzięki zazdrości Józefiny 
i intrygom m inistra Fouehć.

Widocznie porucznik de Tanonv ile nie 
miał szczęścia!..

IV.
Mniej niż kroiowa

Sł. zęśliwym trafem cesarzowa był a w dość 
dobrym humorze, kiedy minister poheji katal 
się zaanonsować.

Przyniesiono jej w ł.śn  e nowy płaszcz, za- 
haft iw an/ zlotem, który miał spadać z jej ra ­
mion podczas ,T e  Deum* w Notre-D .m ". Ka­
zała prz dożyć w innym porządku drogie kamie­
nic w małej koronie cesarskiej do ubrania gło­
wy. Panna Olire, sławna modystka, wy.-alazła 
biały atłas, błyszczący i bardzo lekki jednocze­
śnie, na suknię okazałą, przeznaczoną na balu 
księżnej Paul;ny.

Od dwóch dni wreszcie Napoleon był, je­
żeli nie czuły, przynajmniej bardzo dla niej 
uprzedzający.

Wszystko zatem złożyło się na to, że Józe­
fina m irta na ustach półuśmiech, a w oczach 
błyski wesołości.

Z drugiej stre iy Fouche nigdy nie był taki 
szczęśliwy, jak kiedy wydarzyła mu się sposo­
bność do intrygi: było to jego kokieterją, pro­
wadzenie zręczne jednego z tych spisków pry­
watnych, z jakich m :gą wyrosnąć olbrzymie 
n asęastw a poi tyczce. Były członek konfraterni 
oratorjanów, wychodził wtedy r a  wierz b w mio-

dopłynnej rozmowie, prowadzonej naksztalt spo­
wiedzi.

Dasze słabe mogły wyobraź c s jbie, że 
daje im rozgrzeszania, kiedy w rzeczywistości 
nakładał na nie więzy.

— Dobry wieczór, p in ie  Fauche! — ode­
zw* h  się Józefina uprzejmie, jak tylzo ge zo­
baczyła. — Pamiętałeś, o co cię pros łam ?

— Jej cesarska mość chce mówić o tym 
młodzieńcu?..

— T ak : protegowanym pani de Lannes; 
co z niego zrobiłeś?

— M jego sekretarza, najjaśniejsza pani.
— Oh! a to  wspaniałe! M ’że nawet za 

piękne dla p czątkująrego. Z iaje mi się wre­
szcie, że to człowiek uczciwy i dyskretny, lecz 
nie w‘em czy zdolny...

— Niech wasza cesarski mość będzie spo­
kojna: moi sekretarze, w rzeczywistości, nie po­
siadł ją  żadnej tajemnicy stanu. Robię to wszy­
stko sam, co wymaga, aby na jaw  nie wyszło. 
Naprzyklad...

— Naprzyklad?
— Błagam o przebaczenie cesarzowej, iż 

śmiem wyobrazić sobie okoliczność, w której 
o nią^y chodził'; hcz zaręczam naprzód że 
w podobnej okoliczności nie wezmę żadn go 
p rś ednlka, a^y mojej m onarcbiii odiać wszel­
kie usługi...

— Nie zupełnie rozumiem, panie Fouchć 
W jakiej okoliczicś.i, proszę cię, mogłabym 
pana potrzeb wać?

— Czyż ja  wiem, najjaśniejsza pani? Chy­
ba, przypuś '.wszy, że cesarz...

—■ G-sarz? G> takiego? Co pan wiesz?
Józefina zbladli nagle, zerwała sję i sta­

nęła przed ministrem. U ;ta jej drżeły z po­
wstrzymywanego wzruszenia, oczy błyskawice 
ciskały: znała oddawna człowieka, który stał tu 
w postawie fałszywie uniżonej. Poj uowala do­
brze, że j go .przypusz zmia* były zawsz: pe­
wnością, że kiedy przypuszczał rzecz j ką, t j  
znaczyło, że ją  wiedział... gdyż interes jego 
w zgodzie z jego czynnością, cągnąl go d j  
szpiegowania ciągłego, nietylto złoczyńców dla 
ukarania, lecz i sw i.h  władców, choć służył 
im chętnie.

Udało s'ę jednak cesarzowej zapanować 
nad wzruszeniem.

Usmdła na powrót w fotelu i zaczęła gło­
sem prawie już pewnym:

— Sialona byłam, wyobrażając sobie, żeś 
pan przyszedł mówić o moim proteg wanym. 
Fuu.hć nic zadaje sobie trudu dla tak mał j

rzeczy! M szm i odkryć jakąś podłość? prawda! 
Chciałeś pierwszy ulzielić mi złej wiad m oś.i ? 
A więc mów, słucham.

— Skaźm y jestem na to, aby moje dobre 
zamiary by ł/zaw sze zap z a srane, najj śniejsza 
pan‘ ! — odpowiedział Fou.he — Trzeba mieć 
sumienie bardzo czys'e i pojęcie głębokie swego 
obowiązku, aby, pomimo wszystko, zawiada­
miać zawsze z calem oddaniem, jak ja  to ro­
bię... L?cz waszi cesarska mość miałaby prawo 
robić mi wyrzuty za milczenie i pogardzać jak 
zdrajcą, glybym  nie powiedział...

— Tak, tak! wiem... Nie chciałam pana 
obrazić. No, coś miał do powiedzenia?

— M alem, najjaśniejsza pani, potwierdzić 
jej podejrzenia odnośnie do jednej z dawnych 
dam honorawych, której nazwiska nie potrze­
buję przypominać waszej cesarskiej mościć 1 Zmu­
szona opuścić dwór, kiedy stało się jawnem, że 
róinem i podejściami starała się zwróci! na sie­
bie uwagę cesarza, dama ta zawiązała zupełnie 
nowe stosunki w pałacu, stosunki niezależne od 
tych, jakie dawało jej miejs :e przy cesarzowej. 
Nic dla niej łatwiejszego: nasi oficerowie są tak 
lekkomyślni, a ona jest taka kokietka! W re­
szcie, zbliżyła się . Powróciła z prowincji, gdz:« 
ją  wysłano.

— Jest w Paryżu? — prze.wala Józefins, 
nieziolna dłużej nad sobą zapanować. Ośmiela 
się mnie wyzywać ta nędzna kobieta, ta intry- 
gan tka!...

— O.ia jest w Paryżu, tak, najjaśniejsza 
pani — ciągnął Foucle spokojnie. — Zam ie­
szkała nawet nie bardzo daleko od Tuileries, 
gdyż z i  dużo ma rozumu, aby n e wiedzieć, że 
cesarz Napole *n r.ie ma czasu da tracenia, 
a ponieważ m aizyij o przyjmowaniu u siebie 
cesarza, należało zatem skrócić mu diogę.

— Przyjmować cesarza! Ona na to liczy, 
powiadasz pan? Więc się zców widzieli? Poro­
zumieli się? Mów, panie Fjuchć, rozkazuję!, . 
Mów, d ib ry  mój F j u .Łó proszę cię...

— Posłuchaj, najjaśniejsza pani — zaczął 
minister, stając się naraz ojcowskim. — To, co 
robię w tej chwiii, byłoby p dl ś:ią nie do da­
rowania, gdybym podejmował się oś viecać zwy- 
k!ą kobietę o mił stkach prawdziwych lub pr y- 
puszczalnycb jej męża, lecz tu chodzi o dwoje 
panujących, najwięsszych, ja :y  są na świetie, 
poaiiw aż panują nad oa potężnieć em i naj- 
piękniejszi m cesarstwem. S ąd pochodzi, że kto 
chce być godny s ?ego nazwiska przy nich, po­
winien wyrzec się próżnych f  rmulek.

( C u #  d (u sev  n a s tą p i) .

Handel Wina Ludwika SuritmOUera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej i. 9 sprzedaje W ino szam pańskie Józefa Tórley & Cis* 
w Budapeszcie s Taiisraan sec* po baraze 

przystępnych cenach. 139

P U D R  K S I Ą Ż F J O Y
s n a k o m i o i e  o d s a l e i a  I  n p i ę l i s i a  p ł e ć

Cena od 1'20 do 3‘20 h.

J A N  I H N A T O  W I C Z
LWÓW *1. Syk«taa<a 1. 2 \  ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW Sukiennice 1. 30.

PRZEMYŚL, ul. Franciszkańska 1. 24 27
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gt :nmk; na iy aa r-, w .— *3 należy k* idy gatnns' 
•dfikiolsii 'ipailć. 6
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Przedtiąliirstw i przewozu
1 t r a n i p o r i *  n e b l i

Józef J. Leinkauf
Lwów, p ite  Smolki 3

poleca
swoje nowe ssru w .tzase  wozy meMowe.

Przedsiębiorstwo dowouowe c. k. anstr. kolei państwowych. Spedycje wszel­
kiego rodzaju, 179 i

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 w t Lwowie 1073

C o d z i e n n i e  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 tej wieczór

:x ( w m i

Tadeusza hr. Łubieńskiego
w Zassowie

oŁtatnia poczta loco 9lacja kolei C Z A R N A

polecają na jtsłeń i wiosnę
wszystkie odmiany drzew, k'Z*wów do Kultur leśsych,
wysadzania alei, zakłidania parków, róże i krzewy ozdobne 
na eailterr, drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków 

p o  c c n t e h  b a r d z o  n i s k i c h .
Ilu ttro^aey  cennik cplstn e i odwrotnie.

:x x x » <
■̂m* 1051 X
o o o o c y

W Europie memy 80 fabryk nazzzu  do siy- 
cia, które wyrabirją maszyny Singera i obrączkowe, 
a zatrudniają kOO de 3000 lndz<.

Z ty .h  80 fabryk wybrtlem 2 jako nejlaps-e 
na catym Swiasie i do.talam zastępstwa na Galicję

Nie wTsylsm ajentów 1... Natrętni ajenci chodzą 
po domaeh tylko z najtzńszemi maszynami a epr.e- 
dsją po z.uadto wygórowanej ceaie, za co d .stają 
15 zlr. od każdej sprzedanej maszyny.

Iwanicki
mechanik 

L w ó w ,  h o t e l  Ż » n «
Prcszę żądać cenniki. 209 mrszyn na składzie 

do wyboru. 978

*£x*xu*xm t*n*ux*nxH H X *nK £  
u
K
X
X

i
Kantor wymiany

14 Lwowskiej Fidji

BikugalJaHaniimsIii
zestał przcniitiony

do nowo urządzonego lokaln
w  p a r t e r z e  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony.

* * * * * ¥ * * 2 ]

*

2u
X
2
*

I * * * * * * * * * * *

O O O O C X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X I
Vr. 808/2

Ogłoszenie.
J o V o t j  P ^ T I I  która w d >iu 8  s l trp a lt  br. pociągiem z Tar- 

A  w l l l j  nopoh do Zloczawa jechała, zostali przez 
jadącego z nią w jednym i tyci samym wagonie m ledłieńes okra­
dzioną.

Wzywa się tę panią, aby swe imię i nazwisko sw egi zam ie­
szkania jak najrychlej sądowi tutejszemu podała.

C. k. Sąd śbwidowy Oddz ał VIII

Złoczów, dnia 27 września 1902 1090

o o o o o o o o o o o o o o o o c x x x > o o o o o

WiMgrua t e r m  i kirapt
5 kilo franka 3 k. — wysyła 998

S D  B U D IN O
y s g y h » E  — (W ęg ry ).

T u i  na fifszf polu
wyrabianą od re k i  1888 i asnaoą przez 
P. T. odbierećw za najl p n ą  poleca 
7t pigałsach 1 kg. po 80 h., w paście 

po 70 hsl.

SEWERYN BłWWSKI
a p t e k a r z  w  K o c k o w i e .

Z*<mówieua odwrotnie pocztą lab 
koleją wysyt i. się, 1087

XKX*.*XX"Q(.JOCK.

D r. Gśtaseewski-Barański

l tlij słv wisi
W fiżeeia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach).

■fARTA TYTUŁOWA wykonana prze* 
artystę-maiarza p. M. Harasimowicza.

LWÓW 1902.

Nakładem druJcarui K, Scbmitta i Su.
Główny skład w ks’ęgarm 

H. ALTENBERGA Lwów, pl. Mutjacki 
w w w w w w

A P T E K A  1021

J a i m  N t e u z l a
w  B o h s t y n i e  ołemje znoaą ze swej 

a k w t a c E u e t o ł  niezrównaną

TRUTKĘ ni MYSZY PILKE
po cerie 90 h za 1 kil. przy edbierae 
od 50 kg. po 80 b. Pesył i wysyła się 
odwr oz ą  peczty lob koleją nie licząc 
op kowania. — L:czne listy poci walne.

DOC Stłumia.ItkaraazfBbowji] i Fizyka słynny

Tylko prawdziwy 
ieszczon jwriąKfcnmra

[usuwa czasową pćhołę 
wyciekz uszu,szamw uszach 

] i przytępiony śfuclinawet w 
| wypadkach zadawnienia.

Do nabycia pożzi. za fla - 
sikewrazze sposobem ułyciajedynie w aptece
PIOTRA MIKOLASCHAWELWOWIEl

Oia
o

KSIĘGARNIA 1049

CUiRYNSW IKZA I SIHM IBTA
w e  L w o w i e

potr, tb  j i  jednego U C Z N I A  mieszka­
jącego p-»y rodei*eeh, który ukań zył 
najmniej 4-tą klasę g;m ntzj mą lub re­
alną z dobrym oesięp^sn i d -b  em pi- 

s-nam p iskiem i niamteck am.

światło w jediuj chwili! 979

Wygodną, ti walą a wielce praktyczną 
j cst ta l amj ka  elektryczna d li ty cli, ztórzy 
mus ą chodzić po nccy, dli lekarzy, rec - 
kt *rów, dla gospodarny, dla świeceń w st 1- 
dełach i stajnG rh, wcgile dla k t id tg t  Ni 
gaśnie na wietrze i podczas b irzy , a za 
pociśaięciem guziczka, w tej eh n iii powsta­
je świat! > jasne, jak we dn:e Cena za sztu­
kę 5 koro a — za n ideała n ieri p' anęd«y 
przesyła J .  P i e k a r z ,  Praga Nuuia. 01- 
sprzed*iwcom n-bat. Własne wyroby na 

eksport.

Dra fr>dary9v  Leagyela b a lta a  brzszswy. Już 
mm sak roślinny pl/nący ż o-zozy, jeżeli w pnin wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznasomitszy środek piękności; jeżeli jednsik 
ten sok wedle przepisu ■ y-jdaicy przyrządzony io s tv  
nie w m aaze nhem eznej jake balsam, w takim r u i s  
zyska depiare prawią cudowny skutek.

Jeżeli w oczerem poamorajemy twarz lob inne 
miejsce skóry ty u  ba.samem, ta  Jai aazajatrz r u s  
edp .dają prawic nlaznaozKc łap ts ls  za aU ry . k tłra  
atnja cię p rzw ts Iśaśąec blsłi. i delikatna

P tlsam  ten wygładza pc ustala na twzfzy zmorszeski i blizny t  ospy
1 nadaje młodocianą barwę tw arzy; carze nadaje białość, delikatność i świe­
żość usuwa w najkrótszym czasis pisgi, plamy wątrobi&ne, blizny, czerws 
ność nosa ■ Insi ramia i wszelkie inne nieczystości cery. Cs s słoika s opisem 
ożycia 1 zl. 60 et. Dr. L scg it^  wydła ksnzsesews, najłagodniejsza i najodpe 
wiedntejszs mydle dla skóry, zmyślnie przyrządzona po $0 ot.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow icie: wa Lwowie a  Z.
R ockers; w Krakowie ■ W iktora Rodyka; w Bzernlowcaali a  Golichowakiege 
n o st llah l upL, gi L  ii d t t  Fentia dregneija; w T araapda ■ Marcjoaa 
K rzyżanow akiw  • w Taraewis a  Mairyeege Adlera, J, Nisaiolewskiege; w Biel­
ik "  a  Alfred* B lnnscthaia  i w d regser|f A, 6007

« J

j Nijmodniejsze sukna,
wełny, U .sile , b rcainy,

polecają najtaniej 1088

F. KORIECKII Spł. wi Lwiwie
Ps m ż  Hąuwąna.

KI R 7 F T Y  pokejawe po zł'. 8 50, 12 , 
K L U łŁ  I I J 5t Ig , 28. Wanny długie 
po zlr. 15, 16, msiadow e pa zlr. 6 75 

i 8 zlr. poleca
P l w t r  O h r s ą i t n w z k l

haadel żel-ze; we Lwowie, plac Kapi­
tulna 1, (naprzeciw katedry).

X K X X X *K X X X X K
Saki

damskie 
o a Jm a d n ls j8ze  M a d tie  a tng ia lsk ia  

, Oca«8ion,<
prztśl'czee fisony z m abrji D o u b l e  

ed 18 zlr. do 40 zlr.

PELER Y N Y , HA KI, BLUZKI
w olbrzymim wybor:e 1091 

p^Lca

Tadeusz Górski
Lwów, 

p 'a ę  M a r ja sk l I. t

x m n x m x x x x x

D r. K . Gsi’Msev}mt~Bara.ński

Krwawy r&k (1843)
Bpowlidonla b la ls ry tm

IRiblleteka Pewszachza Ni. 21*2/6). 
t kar. 20 k

D r , K  O itta s tiU -u k i-B a ^ a M M

Rok złudzeń (18*8)
‘BiiUstet.!. P ev jz 8chsr. fi*. 35N^5* 

Cena t k sr  44 k.
Oe nabycia we wszystkich księgarniach 

-td księgami nakl* - owaj W. Znkerkandia 
w Ztoczew.4.g O O O O O O O O O O O

PFTfl I I IU “  Najpt i rn ąjszy środek 
j | i  L F I łU L in i  przeciw lapieżr, wy­
padaniu wIolów, łysienia, i do wytwarza­
nia nowego poro tu  na brodzie < gLwiej 
'Jky worzoni z chem czuie oczyszczone, 
t 7. od smoty, gazów i niemiłej woni 
uwolnionej, spreparowanej do pobudze­
nia nerwów nafty. Już po krótk.em uży­
ci" wstrsymuji i ueuw* ih  robi wy st u 
włosów, wywołuje n iezlicnae m alt wte- 
ski, Ltore p j dtuższem uiyciu gęst iieją 
i nabierają siły. Od dawna już dośtwad- 
czonem został i, i i  osoby zatrudniona 
w t  fl ierjtch nafty ciessyly się -iezwykle 
bujnym zarostem włosów, os ogóleeKO 
używania adstręczata jad /n ie  n iem i* 
weń nafty. Świadectwa najlepszych sknt- 
kóW znajdują się dla każdego do prze­
glądnięcia u wynal izey. — .Petroliua* 
jrat przyjemnie wenieją- ym środkiem do 
pielęgaowaala właaów, do dzisiejszego 
lnif nieprześcignisnym w dobroci. ,Pe- 
trolinę m  ż ia  nabywać n wynalazcy
P. S e h n ld b t u s m  ch am . lab o r& to r.

R a l i k a r g ,  Bzhnhof 56. 940
Geni dużej flaszki 3 k. malej 1 k. 50 h. 
D j nabycii we Gwowie w drogoeiji Mi- 
kolascha i Sp W Przemyślu u M Kle na 
w zakładzie fryzjerskim i perfumaiji.

Odpowiedzialny za. redakcję: Adam Krajewski. Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, M lsvi i Sp. Z drukarni M. S cb m itta j Sp. pod zarządem S t. Piotrowskiego.


